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Poznań, 22 sierpnia.

Z bieżącej chudli.
(Zmiana rządu angielskiego. — Mowa Russela. — 
Tchórj-bohater. — Ewentualna dymlsya Wysznie­

gradzkiego.)
Prasa zajmuje się obecnie najważniejszym wy­

padkiem polityki bieźącój — utworzeniem nowego 
gabinetu w Londynie. Dzienniki niem. wyrażają za­
dowolenie swoje z tego powodu, że przynajmniej Rose­
bery dostał się do gabinetu, i że polityka zagrani­
czna nie dozna żadnój zmiany. Dzienniki francuzkie 
nie trapią się tern zbytecznie; utrzymują, że wstę­
pując do gabinetu Gladstoua, Rosebery musiat, bądź 
co bądź, porobiń jakieś koncesye kokgom sw<im 
w duchu poglądów Gladstone, które oni podzielają.

„Zresztą — pisze „Temps“ — nie trzeba za­
pominać, że ministerstwo powołane do steru rządu 
pod hasłem homerule, zanadto będzie absorbowane 
trudnościami wewnętrznemi, aby mogło dbać o roz­
szerzanie chwały brytyjskiej na zewnątrz.“

„Temps“ zwraca w dalszym ciągu uwagę na 
to, że lord Rosebery interesuje się kwestyą socyalną, 
będzie zatem sprzyjał czynnościom nowego rządu. 
Irlandczykom osoba nowego sekretarza, John Mor- 
ley’a, daje gwarancyą, że życzenia ich będą wię­
cój uwzględnione, niż za rządów Balfoura.

Jeden z dygnitarzy nowego ministerstwa wy­
stąpił już w sprawie polityki rządowój. Nowy pro­
kurator, Russel, wygłosił mowę w Swindon wobec 
licznego audytoryum, w którój jako pierwsze i naj­
ważniejsze zadanie nowego rządu wymienił rozwią­
zanie kwestyi irlandzkiej na zdrowój i sprawiedliwej 
podstawie. Irlandczycy, żądając samorządu, sta­
wiają postulat najzupełniej uzasadniony. Zabezpie­
czenie przeciwko ewentualnym nadużyciom legisla- 
tury irlandzkiej może być trojakie: veto korony, 
ogólne prawo parlamentu państwowego i prawo 
zmienienia lub zniesienia postanowień legislatury 
irlandzkiej, wreszcie prawo tegoż parlamentu, ty­
czące się ustanawiania w danym razie praw dla 
Irlaudyi. Obok sprawy irlandzkiej powinien rząd 
zająć się innemi punktami programu z Newcastle, a 
gdyby Izba lordów stawiała opór, należałoby roz­
ważyć, czy wola ludu, objawiona przez jego przed­
stawicieli, może być obaloną przez ciało, nieoparte 
na systemie reprezentancyjnym.

„Tchórz — bohater“, taki epitet możnaby na­
dać Wysokiój Porcie, która, trzęsąc się ze strachu, 
zadała Rosyi owacyjnem przyjęciem Stambułowa 
dotkliwą klęskę dyplomatyczną. Cała Europa zdu­
miała się, gdy telegraf doniósł, że sułtan przyjął 
Stambułowa, dał mu upominek honorowy i przyrzekł 
niebawem ozdobić go najwyższym orderem tureckim 
— że wielki wezyr Dżewad-basza z rozkazu sułtana 
dał ucztę na cześć bułgarskiego premiera, że na 
dworzec odprowadziła go warta honorowa i na wszy 
stkich stacyach tureckich oddawano mu honory woj­
skowe. Wszystko to bowiem jest manifestacją tak 
odważną, że nikt nie przypuszczał, aby ta ni do- 
łężna Turcya, którćj niedawno brakło energii do 
odmówienia ambasadorowi rosyjskiemu wydania 
morderców Wulkowicza, zdobyła się na czyn tak 
bohaterski, na rzucenie rękawicy potężnemu carowi 
Rosyi. A jednak zdobyła się nań Turcya — ale 
niechcący. Przyjmując Stambułowa, nie mid sułtan 
wcale zamiaru zrobienia tak sensacyjnego efektu 
w Europie, on myślał, że o tój wizycie tylko on 
jeden, Stambułów drugi, a Ałłah trzeci wiedzieć 
będą, tymczasem niedyskretni dyplomaci dowiedzieli 
,'iię o wszystkiem, a jeszcze niedyskretniejszy tele­
graf rozniósł po świecie wszystko to, co chciano w 
najgłębszej tajemnicy zachować. Bo, że takim był 
zamiar Porty, nie ulega wątpliwości; przecież mie­
szkańcy Carogiodu dopiero z dzienników europej­
skich, w tizy dni po odjeździe Stambułowa, do­
wiedzieli się o tern wszystkiem, co się działo pod 
ich bokiem.

Dziennikom wychodzącym w Carogrodzie zabro­
niono jak najsurowiój publikować szczegóły o poby­
cie Stambułowa, szczegóły zaś takie, których zataić 
w żaden sposób nie było można, kazano im przed­
stawić w sposób, który śmiech pusty wzbudzić musi. 
I tak, nie można było zataić, że Stambułów przyje­
chał do Carogrodu, kazano więc dziennikom napisać, 
iż stało się to dla tego, że 8tambułowowi było pil­
no wracać do Zofii, a droga z Warny do Carogrodu 
morzem, a ztąd koleją do Zofii, jest krótszą, aniżeli 
lądem wprost z Warny do Zofii. Pokażmy mapę 
człowiekowi choćby nie znającemu wcale jeografii, 
a zaraz pozna, jaki to nonsens. Po aHdyencyi Stam­
bułowa u sułtana odbyła się w tureckiej cenzurze 
wielka narada, coby też można dziennikom pozwolić 
napisać o tój audyencyi, w jaki sposób przyszło do 
niój itp. Radzono długo i nie można było wynaleśó 
sposobu — zakazano więc dziennikom pisać o au- 
dyeDcyi. Po audyencyi, jak wiemy, odbyła się na 
cześć Stambułowa u wielkiego wezyra uczta, na 
którój byli najwyżsi dygnitarze tureccy. Z tą biedą 
poradziła sobie cenzura w ten sposób, źe kazała na­
pisać dziennikom, iż Stambułów przyszedł do Dże- 
wada baszy złożyć mu swoje uszanowanie, „przypa­
dek“^ jednak chciał, że przyszedł o tój godzinie, 
w którój wielki wezyr jest przy stole, grzeczność 
zatóm wywagała, aby zaprosił go na obiad. O tóm, 
że sekretarz sułtana powitał Stambułowa zaraz po 
wylądowaniu, że podczas pobytu jego w stolicy ad- 
utant sułtański pełnił przy nim służbę honorową

i o innych zaszczytnych odznaczeniach, nie wolno 
było oczywiście dzieuikom pisać ani słowa. 8wiat 
jednak dowiedział się o wszystkićm i teraz dopiero, 
już po fakcie, zaczyna Turcya nabierać odwagi, a 
baszowie tureccy tłómaczą dyplomatom europejskim, 
że władze tureckie dla tego tylko dniały zacho­
wać w tajemnicy pobyt 8tambnłowa, że bały się o 
jego życie.

Coraz bardziój stanowcze dochodzą nas wieści, 
że niebawem zajdą wielkie zmiany w ministerstwie 
rosyjskiem. Zmiany te ma zaś spowodować kilka 
już razy zapowiedziane ustąpienie ministra fiuausów 
Wyszuiegradzkiego. Z Petersburga piszą nam, że 
stanowisko jego jest istotuie zachwiane. Jego zdro­
wie uadwątlone nie pozwala mu zajmować się w do- 
tychczasowój mierze zawikłanemi sprawami skarbo- 
wości rosyjskiój, a co ważniejsza, stracił on u cara 
swoją powagę i wziętość. Car nigdy nie odczuwał 
do niego sjmpatyi, uważał go atoli, spowodowany 
do tego przez Katkowa, Pobiedonoscewa i Tołstoja, 
za geniusza finansowego. W tem przekonaniu uma­
cniały go jeszcze pozorne sukcesa Wyszniegradzkie- 
go. Gdy jednak wybuchła zeszłorocz.a nędza, za­
chwiała się wiara w doskonałość sys‘emu Wysznie­
gradzkiego, który na tem głównie polegał, aby zgro­
madzić jak największą ilość pieniędzy, choćby ze 
szkodą najniezbędniejszych potrzeb ekonomicznych. 
Wielu nieprzyjaciół ministra przy dworze, do któ­
rych zalicza się także wielki książę, oraz przeciwni­
cy jego w wyższój biurokracyi, rozdmuchali tlącą się 
iskierkę guiewu cara. Wyszniegradzki miał też 
bezzwłocznie po powrocie z zagranicy wręczyć caro­
wi podanie o dymisyą, na które odpowiedziano ma, 
aby zaczekał jeszcze do końca feryi lutowych.

Za ewentualuego następcę uchodzi natuialnie 
minister komunikacji Wiite, który rozwiną! wielką 
gorliwość i energią. Grał on już zresztą pewną 
rolę w polityce finansowój pod kierownictwem Wy- 
szuiegradzkiego i jest pono tak dobrze wtajemniczo­
nym w tegoż arkana, że ogólnie bywa uważany za 
najstósowmejszą osobistość do rozwiązania grodyj- 
skiego węzła rosyjskich finansów.

Opowiadają nadto, że Witte miał już sposo­
bność polecić się jako następca Wyszniegradzkiego. 
Gdy pewnego razu — tak krąży wersya — jechał 
z Wyszniegradzkim do Gatczyny, aby carowi zdać 
referat, poinformował go minister finansów o swojem 
sprawozdaniu, które miał przedstawić „najjaśniej­
szemu Panu“. Nieszczęście chciało, że car był cier­
piącym i przypuścił przed swoje oblicze tylko 
Wittego, któremu wyraził ubolewanie, że przy­
jąć nie może Wyszniegradzkiego. Witte po­
chwycił tę sposobnośo i oświadczył, że może on 
cara powiadomić o głównój treści referatu ministra 
finansów. Car był z tego bardzo zadowolony i na­
był przekonania, że Witte interesuje się finansami.

Pan Witte jest samodzielnym mężem stanu. 
Obejmując tekę finansów, cdstąpiłby niewątpliwie też 
od systemu Wyszniegradzkiego, a kierował się swoją 
własną polityką.

stwa, ponieważ królowa była stanowczo przeciwną 
jego nonainacyi.

Petersburg, 20 sierpnia. „Petersb. Gazecie“ 
przywrócono na nowo pozwolenie na sprzedaż po­
szczególnych numerów.

Petersburg, 20 sierpnia. W fabryce szyn 
Hughi-sa w pobliżu Jekaterynosławia wybuchły 
rozruchy robotnicze. Do stłumienia zaburzeń za­
wezwano’ pomocy wojska. Porządek został przy­
wrócony.

Petersburg, 20 sierpnia. W drodze ustawy 
ogłoszone zostały kary za zawieranie interesów 
lichwiarskich przy zakupnie zboża od chłopów i go­
spodarzy.

Petersburg, 21 sierpnia. Wczoraj otworzono 
IV międzynarodowy kongres kolejowy. Delegatów 
powitał minister komunikacji Witte, podnosząc zna­
czenie kolei żelaznój pod względem cywilizacyjnym. 
Kolój jest najpewniejszym środkiem pobratania na­
rodów. Prace kongresu kolejowego, który dąży do 
udoskonalenia tych środków, powita też cały świat 
z poszanowaniem i wdzięcznością. P. Witte dał na­
stępnie krótki pogląd na rozwój kolei rosyjskich. 
W r. 1838 rozpoczęto budować, pierwszy tor kole 
jowy; obecnie posiada Rosya sieć kolejową, długą 
32,000 kilometrów, i ma zamiar przystąpić do olbrzy­
miego dzieła kolei sybiryjskiój. Po ministrze prze­
mawiał prezes międzynarodowej komisyi Belpaire 
prezes ostatniego kongresu, Picard, i jenerał-lejtnant 
Petrow. Prezesem obecnego kongresu wybrano Pe- 
trowa.

Petersburg, 21 sierpnia. Minister Giers bę­
dzie w tych dniach przejeżdżał przez Berlin w po­
dróży do Wioch Wedle pogłoski, odjazd cara na 
polowanie w okolicy Spały został naznaczony na 6 
wrześni*. Do tego czasu nie przedsięweźmie car 
żadnój dłuższói podróży.

Bialogród, 21 sierpnia. O przesileniu roz­
maite sprzeczne krążą pogłoski. Wczoraj mówio­
no, że ministerstwo pozostaje w urzędzie — a 
dzisiaj donoszą z kół urzędowych, że Awa- 
knroowiczowi została powierzoną misya utworze­
ni* nowego gabinetu i że tenże już przedłożył re- 
jencyi listę sworh ministrów. Awakumowiez ma 
objąć przewodnictwo i ministerstwo spraw zewnę­
trznych, Bógiczewicz ministerstwo wojny Rejent 
przyjmie jutro listę i pojutrze zostanie ona ogłoszoną 
w urzędowym dzienniku.

Zofia, 21 sierpnia. Cały tutejszy garnizon 
udał się do Filipopolu na otwarcie wystawy, które 
nastąpi dnia 27 b. m. Minister wojny wyjedzie ju­
tro do Filipopolu, gdzie przybędą wszyscy komen­
danci dywizyjni i oficerowie jeneralnego sztabu. 
Minister finansów zaprosi na rozkaz księcia rozmai­
tych dostojników.

Bruksela, 21 sierpnia. Rząd niezależnego 
pażstwa Kongo odpowiedział na notę ministra Ri- 
bota, że nie odebrał jeszcze żadnych wiadomości o 
zamordowaniu Poumayraca nad rzeką Kongo. Gdy­
by Poumayrac istotnie zabitym został na terytoryum 
obsadzouóm żołnierzami państwa Kongo, to rząd 
byłby o tóm powiadomiony. PaństaoKongo nie do­
stawiało tuziemcom broni palnój.

Wiedeń, 20 si rpnia. Wskutek ciągle trwa­
jących ogromnych upałów, w ciągu dnia wczorajszego 
siedm osób zostały dotkniętych porażeniem słone- 
cznem. Z tych dwie umarło, inne wkrótce przyszły 
do siebie.

Nowy Jork, 21 sierpnia. „New. Jork He­
rald“ donosi z Walparaiso, że Baptisła został wy­
brany prezydentom rze.czypospolitój Bohvii. Równo­
cześnie potwierdzają się wiadomości o ogłoszeniu stanu 
oblężenia nad Bolivią.

Waszyngton, 20 sierpnia. Sekretarz stanu 
otrzymał od amerykań-,kiego pełnomocnika w Caro­
grodzie depeszę, donoszącą o zuieważeuiu amerykań­
skich misjonarzy w Małój Azyi. Sekretarz stanu 
polecił pełnomocnikowi, aby zarządał od Porty na­
tychmiastowego zadosjćuczynienia. Równocześnie 
dwa amerykańskie statki wojenne otrzymały pole­
cenie odpłynięcia ku wybrzeżom Małój Azyi.

Telegramy.
Paryż, 21 sierpnia. Minister marynarki Bur- 

deau postanowił ostatecznie, że pierwsza dywizya 
eskadry morza Śródziemnego, składająca się z pan­
cerników „Formidable“, „Admirał Baudin“, „Cour­
bet“ i z krzyżowca „Cosmao“, pod dowództwem 
wiceadmirała Rieuniera uda się do Genni, gdzie 
będzie obecną przy powitaniu króla włoskiego Hum- 
berta dnia 8 i 10 września.

Paryż, 21 sierpnia. „République Française“ 
donosi, źe celem operacyi wojskowój pułkownika 
Doddsa jest zajęcie miasta Abonsey.

Carmaux, 21 sierpnia. Bezrobocie górni­
ków trwa dalój.

Wczoraj przyaresztow&no czterech świętują­
cych górników z powodu pogwałcenia spokoju domo­
wego i odgrażania się dyrektorowi.

Liévln, 20 sierpnia. Zgromadzenie 1500 ro­
botników górskich postanowiło zażądać od towa­
rzystw, aby zaniechały najmować do kopalń w Lié 
vin robotników z Belgii ; postawiono to za waru 
nek załatwienia zatargu. Wszyscy robotnicy pod­
jęli pracę, z wyjątkiem belgijskich, którzy czekają 
na wypłatę, aby kraj opuścić. Rozgoryczenie prze­
ciwko robotnikom belgijskim trwa ciągle. Jest oba­
wa, że w dniu wypłat 22 b. m. powstaną ponowne 
rozruchy.

Londyn, 20 sierpnia. Ukazała się druga 
księga niebieska o sprawach marokańskich. Smith 
oświadcza w niój, że sultan nigdy nie zamierzał za­
wrzeć z Anglią nowego traktatu handlowego. Pismo 
Salisburego do Smitha czyni uwagę, że dopóki An­
glia nie posiada zezwolenia innych mocarstw, lepiej- 
by było nie nalegać na sultana o zawarcie nowego 
traktatu handlowego.

Londyn, 21 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Nashville, że została tamże stojąca milicja zasi­
loną. Świętujący górnicy zaczepili ją, przyczem zo­
stało kilku ludzi zabitych, kilku poranionych. Jene­
rał Cornes zdobył dworzec kolejowy Coalcreek, który 
posiadali górnicy. Wskutek tój walki jest jenerał 
Cornes panem sytuaeyi, a pułkownik Anderson, który 
podpadt w ręce sti ejkujących, został uwolniony.

Londyn, 21 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
Lobouchère wysłał list do jednego ze swoich wybor­
ców, pisząc w nim, że nie wstąpił do nowego’minister-

Ad usum z powodu Zjazdu przemysłowców.
ii.

Z ziemi Wschowskiej.
Udowodniwszy poprzednio, że towarzystwa La­

sze przemysłowe, trzymając się wiary św., doszły do 
tego punktu, na którym się znajdują, zaleciwszy im, 
aby na tój drodze dotychczasowó) postępowały dalój, 
odpychając od siebie wszelkie pokusy liberalne, rzy 
z redakcyi jakich, czy od osób wychodzące, przejdę 
dziś do przemówień gzambelana p. Cegielskiego i 
wyjmę z nich niektóre myśli i rady, które p. Ce­
gielski przy zagajeniu i zamknięciu Zjazdu przemy­
słowego wygłosił, zalecając je, jako praktyczny prze­
mysłowiec naszym przemysłowcom.

Z szczerem zadowoleniem słuchałem słów pana 
Cegielskiego „oddającego sprawiedliwość ziemianom 
naszym, że w znacznćj części gorliwie popierają nasz 
przemysł i handel i że wyjątki pod tym względem 
ostro między sobą karcą* „W tóm tylko bieda, 
mówił dalój pan Szambelan, że ziemian naszych jest 
teraz coraz mniój, a dola pozostałych coraz cięższa.“ 
W końcu tój części zagajenia Zjazdu zwrócił się 
mówca do, chociaż nieobecnych włościan, aby oni po­
pierali naszych przemysłowców.

W popieraniu swego przemysłu wszyscy mamy 
jeden i ten sam interes, wszyscy powinniśmy przeto 
jednym w tym względzie przejęci być duchem. 
Krzewienie tój myśli jest też nas wszystkich obo­
wiązkiem; powinna oua zakorzeniać się w rodzi­
nach, aby przechodziła z rodziców na dzieci i sługi. 
Niejeduemu, wykolejouemu ze swój drogi utrzyma­
nia, przydała się ona, o ile już jest spopularyzowa- 
uą, a okazałaby się mu donośniejszą, gdyby ogonie 
była rozszerzoną w popieraniu tego, co swoje. Nikt 
nie wie, gdzie go losy postawią, gdzie będzie szu­
kać musiał utrzymania po wyjściu z wygodnego do­
tychczasowego domu.

Najczęśziój w uczciwym handlowym i przemy­
słowym zawodzie, taki rozbitek społeczuy szuka przy­
stani. O ileż mu wtenczas łatwiój dobijać się cbleba, 
którego dostarczyć mogą przyzwyczajeni do popiera­
nia swoich? W tój więc okoliczności, źe, jak pan 
Cegielski powiada, ziemianie nasi, chociaż już nie­
stety nie tak liczni jak dawniój, rodzimy popie­
rają przemysł i handel, widzę zdrowy zmysł konser- 
waty wno-ekonomiczny. Włościan trzeba koniecznie 
wprowadzić na tę drogę ryczałtem. Przyznać trzeba 
że i między mmi krzewi się coraz bardziój ta za­
sad*. Inteligencja, mająca sposobność stykania się 
z ludem, ma tu bardzo wdzięczne i ważne zadanie. 
Nie będę wymieniał ani osób, ani zbiorowych czyn­
ników, mogących z wielką korzyścią na tóm polu 
pracować i pracujących tóż; — wszyscy, każdy 
w swoim zakresie, powinniśmy działać tu niestru­
dzenie, aby lud, płacący zwykle gotówką, nie za­
nosił swego grosza do handli żydowskich, kiedy ma 
swoje, aby nie kupował u żydów obrazów i artyku­
łów dewocyjuyeb, kiedy w rzetelniejszym towarze 
może je u swoich nabyć kupców! Czyżby żyd ku­
pował od chrześcianina cokolwiek dla bóżnicy lub 
dl* swego domu z rzeczy potrzebnych do modlitwy 
i obrządków religijnych!

W przemówieniu pożegnalnóm ostrzegał pan 
Szambelan przemysłowców, aby nie przyjmowali na 
siebie za wiele obowiązków, bo te odrywają ich od 
warsztatów i handli

Wdzięczność należy się panu Cegielskiemu, że 
w tę drażliwą stronę uderzył. „Drażliwą“ mówię, 
bo, jakby się jój dotknąć wszyscy obawiali, unikano 
tej kwestyi — przeciwnie wychwalano publicznie 
gorliwość obywatelską tego, który do każdego na­
leży towarzystwa, do każdego zapisać się każę ko­
mitetu. Ale wejrzyjmy tylko do warsztatów lub 
handlu takiego, nad siły sprawami obywatelskiemi 
obarczonego przemysłowca lub kupca.

Jak wiele tam nie domaga pod każdym wzglę­
dem! Jak odbiorcy narzekają na niedotrzymanie 
słowa w odstawianiu zamówionój roboty 1 „Oko pań­
skie konia tuczy“ powiedział słusznie p. Szambelan 
przy tym punkcie swego przemówienia. To „oko 
pańskie“, zwrócone za wiele po za warsztat i han­
del, odstręcza odbiorców, demoralizuje persona! han­
dlowy’ i warsztatowy, urywa dochodów i sprowadza 
niepowetowane straty. Chwalebną jest praca oby­
watelska, ale nie gedzi się z własną szkodą, a 
w dalszem następstwie z szkodą społeczną, przyjmo­
wać jój nad swe siły po za pracą o chleb. -- Pod 
k&tegoryą tych odrywań się od pracy zawodowój 
podciągnijmy’ te aż do zbytku dochodzące zabawy i 
wycieczki towarzyskie. Ileż to czasu i pieniędzy 
przez to marnują nasi przemysłowcy, kupcy, czeladź 
i subjekci handlowi 1 Ograniczę się na tój krótkiój 
wzmiance, wołając, że konieczną jest także w tym 
względzie reforma-

„Brak solidarności i wzajemnćj przychylności 
jako największą ujemną stroną u przemysłowców*, 
wytknął następnie p. Cegielski, stawiając za przy­
kład w tym względzie „ziemiau, dopomagających so­
bie w biedzie; tego poczucia zaradności jeszcze bra­
knie u naszych przemysłowców“ — wołał bardzo 
słusznie p. Cegielski i przyznał, że „tu w Poznaniu 
zachodziły niejednokrotnie przykłady zuacznój zbioro- 
wój i pojfdyńczój ofiarności; dużo jednak jeszcze 
upłynie czasu, zanim pozbędą się przemysłowcy kon- 
kureneyjnój zazdrości i obmowy, które z pewnością 
nie świadczą o łączności i przychylnóści w zawodach 
przemysłowych.“

Jest to rzeczywiście bardzo smutnym objawem 
ta zazdrość między przemysłowcami Bardzo wymo­
wnie napiętnował ją p. Szambelan, stawiając prze­
mysłowcom za wzór ziemian naszych. Niechaj mi 
będzie wolno stawić także za przykład żydów, któ­
rzy między sobą bardzo sobie życzliwi, nie mogą 
pojąć i zrozumieć naszój w handlu i przemyśle za­
zdrości. Obserwowałem tę ujemną stronę charakteru 
przemysłowców i zrobiłem to spostrzeżenie, że gdzie 
większy brak wykształcenia i wychowania, tam tóż 
więcój góruje zazdrość i nieżyczliwość. Ta nieszczę­
sna zazdrość jest tóż jednym z głównych powodów, 
że żadne zbiorowe przedsiębiorstwa przemysłowe 
u nas udać się nie mogą. Szczerzy przyjaciele 
przemysłu i jego zbiorowój pracy, mogący i radą 
i czynem dopomódz w zakładaniu składów zbioro­
wych, odstraszają się od tego zamiaru zazdrością 
i wzajemną nieżyczliwością tych właśnie, którymby 
mogli i pragnęli podążyć z pomocą, aby ich wydo­
być z lichwiarskich rąk tandeciarzy żydowskich. 
Gdyby nasze Towarzystwa przemysłowe podjęły 
pracę w wykorzenianiu tej wady, toby niewątpliwie 
przyczyniły się nietylko w swojem kółku, ale i ro­
dzinom i społeczeństwu.

Panu Szambelanowi należy się szczere uznanie 
z strony całego społeczeństwa, a nie tylko przemy­
słu samego, że śmiało przyłożył skalpel do tój nie-



bezpiecznój rany, wyrządzając*) nam wielkie krzywdy 
poi względem moralnym i materyalnym. Zazdrości­
my sobie chyba tój biedy, która nam wszystkim 
dolega.

Kończę moich kilka nwag słowami końcowemi 
p. Cegielskiego, radzącego, abyśray „się kierowali 
miłością w całem nosrem życiu prywatnem i publi- 
intM; abyśmy porzucili wszelkie swary, które nas 
osłabiają z aóyśwy stli zgodnie, tak jak przystoi 
tym, którzy cierpią. Rolnictwo, przemysł, zawody 
uczone, rzemiosło i handel polski niechaj nawzajem 
się wspierają i kochają “ Takie wzniosłe, rzetelne 
i zbawienne tyczenia złożył p. Cegielski członkom 
Zjazdu i nam wszystkim na pożegnanie, na drogę; 
temi słowy życzenia kończę i ja także moich kilka 
uwag o Zjeździe przemysłowców w Poznaniu.

Ze sprawoidania poznanstiêj Ithj iaollQwêj
za rok 15*01.

KORESPONDENCYE.
---------------------

H7e</eń, 19 sierpnia.
Oświadczenie „Yaterlandn.“ — Wybryki w Czechach. — 

Romania irredenta).
(^) „Vaterland“ na czele dzisiejszego numeru 

ogłasza następujące oświadczenie: „Wobec naszych 
kilkakrotnych, wykluczających wszelką wątpliwość 
oświadczeń, że „Vaterland“ nie pozostaje w żadnym 
stósunku zależności do rządu, pewieu dziennik wpadł 
na insynuacyą, że redakcya nie potrzebuje dokładnie 
wiedzieć, zkąd otrzymuje subwencyą i wymienił mia­
nowicie JE. hr. Egberta Belcredego jako ową osobę, 
która jedua mogłaby złożyć stanowcze oświadczenie. 
Odwołanie się na JE. hr. Egberta Belcredego jest 
zupełnie uzasadnione a nasze oświadczenie złożyli­
śmy w zgodzie z tą okolicznością. Aby jednak usu­
nąć raz na zawsze wszelką wątpliwość, JE. hr. Eg­
bert Belcredi na nasze telegraficzne zapytanie upo­
ważnił nas do bezwzględnego oświadczenia, że „Va­
terland“ nie otrzymąje ani pośrednio, aui bezpośre­
dnio żadnój subwencyi rządowój. 8ądząc, że raz na 
zawsze załatwiliśmy tę kwestyą, musimy to zaliczyć 
do pożałowania godnych objawów szerzącój się ko- 
rupcyi, że w szerokich kołach uczciwego popierania 
pewuycb, chociaż mniśj popularnych projektów rzą­
dowych nie uważają jako możliwe bez materyaluego 
wynagrodzenia ze strony rządu. W pierwszym rzę­
dzie na zarzut korupcyi zasługują ci, którzy bez wszel- 
ciój podstawy podnoszą podobne zarzuty.“ Rzeczy­
wiście jest to bardzo ciekawa rzecz, że w Austryi 
organ konserwatywny i katolicki naraża się na po­
dejrzenia i złośliwe insyuuacye, jeżeli nie występuje 
uamiętnie przeciwko gabinetowi, który oprócz belgij­
skiego jest dziś jedynym w Europie gabinetem kon- 
serwaty wuo-katolickim!

Szalony czyn czeladnika piekarskiego Wacła­
wa Rezaka, który napisawszy testament pod adre­
sem „Narodnich Listów,“ wieczorem na najludniej- 
szśj ulicy Pragi z rewolweru strzelał do nieznanych 
mu osobiście Niemców, i napad niemieckich gimna­
styków i welocypedystów przez robotuików czeskich 
w pobliżu Igławy, są nowśm ogniwem' w łańcuchu 
tych kompromitujących zajść, któremi Czesi zrażają 
sobie nie tylko Niemców austryackich, lecz także 
tych wszystkich rozważnych polityków innój narodo­
wości, którzy potępiają wybryki fanatyzmu narodo­
wościowego. Ze prasa niemiecka z wszelkich podo­
bnych zajść korzysta skwapliwie, aby je przedsta­
wić jak uajdra8tyczniśj i najtragiczniój, rozumie się 
samo przez się. Zspobiedz temu można tylko, uni­
kając wszelkich podobnych zajść. To też prasa 
czeska i wszyscy przyjaciele Czechów powinni nie- 
ustanie mniój oświeconym warstwom czeskim, z któ­
rych wyszedł czeladnik Rezak, przypominać, że ta- 
kiemi wykroczeniami nie poprawiają położenia Cze­
chów, lecz je znacznie utrudniają. Tutaj naturalnie 
wieści o wymienionych wypadkach wywołały bardzo 
silue oburzenie. Rozmawiałem o nich z różnemi 
osobami, które nie należą do niemieckićj lewicy, po 
części w ogóle nie biorą udziału w sporach polity­
cznych, ale z najżywszóm oburzeniem wyrażają się 
o owych zajściach. Ostatecznie te wybryki fanaty­
zmu narodowego dowodzą ponownie, że ugodowa 
konferencya wiedeńska całkióm słusznie pragnęła 
przecież »•az położyć koniec tój plemieunój nienawi­
ści, i że spieszne przeprowadzenie ugody cgesko- 
niemieckićj ze stanowiska interesu państwowego jest 
koniecznością.

Pierwsi w „Kuryerze“ podnieśliśmy ujemne 
strony ruchu panrumuńskiego, z którym zrazu ko­
kietowały te z naszych dzienników, które odczuwają 
dziwaczną sympatyą dla każdego prądu opozycyj­
nego, chyćby był wręcz sprzeczny z naszemi intere­
sami i ideałami narodowemi. Te dzienniki tłoma- 
czyły sobie z początku ruch rumuński wrzekomym 
uciskiem madziarskim. Od tego czasu prawda się 
wyjaśniła. „Czas“ ogłosił bardzo ważne szczegóły 
o szowinizmie RumHÓczyków w Bukowinie — mia­
nowicie o ile on się zaznacza względem Polaków. Ru­
sińskie dzienniki objaśniają tenże szowinizm, o ile 
działa przeciwko Rusinom na Bukowinie. W sa­
mych Węgrzech umiarkowani Rumuóczycy skupiają 
się, aby stłumić ruch, który, o ile nie jest podże­
gany wprost z poselstwa rosyjskiego w Bukareszcie, 
przybiera coraz wyraźniej cechę ruchu agrarno- 
socyalistycznego przeciwko rumuńskiej szlachcie 
w Siedmiogrodzie. Słowem coraz częściój ze wszy­
stkich stron nadchodzą nowe dowody i wyjaśnienia, 
potwierdzające nasze o tój kwestyi uwagi. Zdaje 
się tóż, że gabinet rumuński w ostatnich tygodniach 
starał się zapobiedz wszelkim demonstracyom „Ro- 
manii irredenty“, która dla tronn króla Karola jest 
niebezpieczniejszą, niż dla gabinetów hr. Szaparego 
i hr. Taaffego.

VI.
Nikt już dzisiaj nie wątpi o potrzebie reformy 

niemieckiéj taryf; osobowéj w kieruuku uproszczenia 
nieskończenie pogmatwanéj istoty taryf i zniżenia 
cen jazdy. Propozycye, jakie radom kolejowym po­
czyniono w tym względzie na wiosnę r. 1891, za­
spokajały wprawdzie w pewuój mierze potrzebę 
uproszczenia taryf, przynijmniój o ile to było mo- 
żliwem przy zatrzymaniu istniejacéj od zaprowadze­
nia kolei taryfy uwzględniaj ącój wyłącznie odległość; 
nie zaspokajały natomiast potrzeby zniżenia cen 
jazdy, przeciwnie pociągnęłyby za sobą dla większo­
ści podróżujących, która jezdzi niższemi klasami, 
wskutek zniesienia wolnego bagażu i czwartój klasy, 
podrożenie podróży. Propozycye te zostały odrzu­
cone, ponieważ projekt rządowy napotkał na opór 
we wszystkich radach kolejowych.

Stósuuki handlowe z Rosyą zostały w r. 1891 
mocno zagrożone i na szwank wystawione. W marcu 
r. 1891 przedłożył zarząd kupiectwa gdańskiego 
wspólne podanie interesowanych handlowych zarzą­
dów niemieckich kanclerzowi Rzeszy i ministrowi 
handlu, aby uprosić pośrednictwo rządu Rzeszy ce­
lem złagodzenia ogłoszonych krótko przedtem, nad­
zwyczaj uciążliwych przepisów paszportowych rządu 
rosyjskiego. Przepisy te, dotyczące pomiędzy |in- 
nemi nie wpuszczania do Rosyi podróżnych mojże- 
szowego wyznania, o tyle tymczasem zostały złago­
dzone, że rosyjskie konsulaty jeneralne i konsulaty 
zostały upoważnione do udzielania wizy paszporto- 
wój i bez osobnego zezwolenia rosyjskiego minister­
stwa spraw wewnętrznych wszystkim tym żydowskim 
bankierom i właścicielom poważnych firm handlo­
wych, których uznają za < dpowiednich, jeżeli ci 
wykażą charakter swój za pomocą urzędowego po­
świadczenia Izb handlowych i przedłożenia uwierzy­
telnionego kwitu podatku dochodowego. W obec 
tego odstąpiono od zamierzonego podania.

Ciężój zawisły na naszych stósunkach handlo­
wych z Rosyą wydane w jesieni zakazy wywozu, 
które z czasem rozszerzone zostały na wielki szereg 
głównych przedmiotów exportu. W tym względzie 
robiły wschodnie izby handlowe różne starania 
udało im się uzyskać niejedno ułatwienie.

Kiedy parlamentowi przedłożono projekt usta­
wy, dotyczącćj zmiany prawr, o opodatkowaniu 
wódki z dnia 24 czerwca 1887 roku, wniosła po­
znańska Izba handlowa (12 lutego 1891), aby par­
lament temu projektowi „nie udzielił zatwierdzenia, 
lecz przeciwnie wystąpił w tym kierunku, aby obo­
wiązująca ustawa

albo zatrzymała i nadal moc obowiązującą a 
pojęcie araku, koniaku i rumu przez władze 
celne zgodnie w ten sposób było tłomaczone, 
jak to powszechnie i w handlu od lat 50 jest 
zwyczajem;
albo, celem uniknięcia wszystkich celno-techni- 
cznych trudności została zmieniona w ten 
sposób:

Od wódki przywożonój w beczkach z za­
granicy objętój cłami, o ile da się zważyć alko­
holometrem a przy ważeniu wykażą się co naj- 
mniój 50% woluminu lub odpowiednie procenta 
ciężkości, pobiera się 125 m. za kilo, od wszel- 
kiéj innój 180 m. za 100 kilo.
Obecne przedłożenie rządowe wychodzi z tego 

niewłaściwego przypuszczenia, że § 44 otrzymał 
swego czasu dzisiejszą swoją formę dla tego, ponie­
waż czynniki prawodawcze miały mieć zamiar, aby 
niskie cło nałożono tylko na taki arak, koniak i 
rum, jaki wychodzi prosto z pęcherza destylacyj­
nego. Projekt zamierza tedy, ponieważ ta właści­
wość nawet za pomocą nauki stwierdzić się nie da, 
podnieść cło od wódki, oclonéj dotychczas 125 mar­
kami do 150 marek, równocześnie zaś zniżyć cło 
naznaczone na inne spirytuozy do 10 marek. Po­
wody ustanowienia dwóch różnych podatków były 
atoli wtedy zupełnie inne. Ze stenograficznych za­
pisków z ówczesnych rozpraw parlamentarnych po­
kazuje się, iż przypuszczano, że te wódki, które ot 
50 lat i więcój pod nazwiskiem araku, koniaku, 
rumu bywają sprowadzane, służą przeważnie do tego, 
aby pomięszane ze sprytem i wodą wydać napój, 
który jest przeznaczony do konsumcyi średnich i niż­
szych warstw ludności, a zatóm wysokiego oclenia 
znieść nie może, podczas kiedy odwrotnie dowieziony 
we flaszkach arak, koniak, rum itd. jako tóż spro­
wadzone we fla zkach lub sądkach likiery konsumo­
wane bywają tylko przez najbogatszą część ludno­
ści, a więc są w prawdziwem tego słowa znaczeniu 
artykułami zbytkowemi i mogą znieść większe cła. 
Gdyby projekt rządu stał się prawem, nastąpiłby 
wręcz przeciwny skutek: konsumcya biedniejszych 
podrożałaby, a zbytkowa konsumcya zamożnych sta­
łaby się tańszą.“

Parlament postanowił w dniu 9 maja 1891 r., 
że od ljiipca 1891 roku cło od wódki dowiezioné 
z zagranicy wynosić ma:

1) za likiery 180 marek od 100 kilogr.
2) za wszystkie inne wódki:

a) w beczkach 125 mk.,
b) we flaszkach, dzbanach lub innych zam­

knięciach 180 marek od 100 kilo.

wielkiój paradzie i że cesarz wyróżnił go, rozmawia­
jąc z nim długo.

— Monachijski „Frsmdenbl.“ otrzymuje w koresp. 
z Palatyuatn nadieńskiego wiadomość o zajściu, ma- 
ącóm zasadnicze znaczenie dla szkólnictwa ludowego 

i praw Kościoła do szkoły. Pewien nauczyciel ka­
tolicki przy katolickiój szkole w Pirmasens, nazwi­
skiem Lauppe, wziął w lipcu roku z. ślub z prote­
stantką, przed księdzem protestanckim, podpisawszy 
akt notaryalny, który zapewnia wychowanie dzieci 
w religii protestanckiój. Proboszcz katolicki zwrócił 
owemu nauczycielowi uwagę na następstwa, jakie 
pociągnie za sobą krok ten zamierzony i zdawało się, 
że pan nauczyciel chętnem słuchał uchem rady pro­
boszcza, gdy wtem stało się całkiem inaczój. Kato­
liccy ojcowie rodzin, których dzieci uczęszczają do 
szkoły Lauppego, zwrócili się z petycyą do ordyna- 
ryatn biskupiego w 8pirze, aby raczył u rejeucyi 
wyrobić to, iżby sprawa, obrażająca dotkliwie uczu 
cia katolickie, inny wzięła obrót. Katoliccy ojcowie 
rodzin protestują przeciwko temu, aby nauczyciel ten 
nadel udzielał dzieciom ich katolickiój nauki religii.

— Wyprawy na wieś urządzają socyalui demo­
kraci z wielkim zapałem. Zaraz po sejmiku stron­
nictwa dla prowincyi brandenburgskiój, na którym 
skarżono się na brak powodzenia wśród ludności 
wiejskiój, zabrano się do dzieła i zaczęto bombar- 
dować na wieś za pomocą pism socyalistycznych. 
Przez całe lato opowiadał „Vorwärts“ prawie co ty­
dzień o wycieczkach do wsi, o kilka mil od Berlina 
oddalonych, w celu zarzucania ich pismami. Wcze­
śnie rano wychodzą gromady, najczęściej koleją, 
dzielą się następnie na kolumny i wybierają wsie, 
do których dostać się można w jednym dniu. Wśród 
śpiewu pieśni socyalistycznych przybywa się na miej­
sce, rozdziela pisma od domu do domu, jako tóż ka­
żdemu, kogo się napotka, wszczyna się rozmowy o 
położeniu ludu, przyczem nie omieszka się uwydatnić 
korzyści socyaluój demokracyi, idzie się do gospody, 
gdzie się rozmawia z obecnymi, mając zawsze cele 
socyalistyczne na oku, a gdy „robota“ skończona, 
odchodzi się śpiewając, aby w najbliższój wsi tę 
samą powtórzyć procedurę.

B n I g a r y a.
* Do , Polit. Cor.“ donoszą.z Carogrodu, iż au- 

dyeneya Stambułowa u sułtana nie stoi w żadnym 
bezpośrednim związku z kwestyą uznania księcia 
Ferdynanda księciem bułgarskim Niepodobna też 
przypuszczać, aby rząd turecki rozstrzygnięcie kwe- 
styi, nie od niego tylko jzależące i zkądinąd natra­
fiające na trudności, chciał załatwić pewnego rodza­
ju dyplomatycznym zamachem. Mimo to wszyscy 
uznają ważność wizyty Stambułowa w Carogrodzie 
i wypadkowi temu przypisują nadzwyczajne znacze­
nie dla Bułgaryi. W kołach dyplomatycznych przy­
pisują rozmowie, jaką miał Stambułów z wielkim 
wezyrem podczas obiadu, większe znaczenie prakty­
czne, niż audyencyi u sułtana. Wbrew rozszerzo­
nej dotąd wersyi reprezentanci dyplomatyczni nie 
byli obecni na tym obiedzie, tak, że rozmowa mogła 
być zupełnie poufną. Rzecz naturalna, iż Stambu­
łów nie pominął sposobności omówienia z Dżewadem 
baszą z lojalną otwartośsią wszystkich ważniejszych 
kwestyi.

Carogróg, 20 sierpnia. Ajencya carogrodzka 
dowiaduje si(., iż rosyjski chargé d’affaires zażądał 
w zeszły piątek od Porty wyjaśnień co do przyty­
cia Stambułowa do Carogrodu. Ze strony rosyjskiój 
zapewniają, iż wyjaśnienia były zupełnie zadawał- 
niające i że odmawiają one podróży Stambułowa 
wszelkiego znaczenia politycznego (?!)

Talent króla Dawida.

Niemcy.
* Berlin, 20 sierpnia. W sobotę już po 

zamkuięciu redakcyi otrzymaliśmy wiadomość, iż 
umarł ks. kardynał, arcybiskup Fryderyk z Oło­
muńca. Dyecezya przygotowywała się właśnie do 
uroczystego obchodzeaia 80 roku życia sędziwego 
arcypasterza w dniu 8 października, nie danern mu 
było atoli dnia tego doczekać. Zmarły kardynał 
urodził się 1812 r. we Wiedniu, otrzymał święcenia 
kapłańskie w 1836, w 1853 zaś został arcybiskupem 
ołomunieckim a kapelusz kardynalski otrzymał w r. 
1879. Jako arcybiskup był zmarły członkiem 
austryackiej Izby Panów i sejmu morawskiego. 
Ks. kardyaał Fiirstenberg zarządzał także pruską 
częścią dyecezyi.

— Wiele hałasu wywołuje w Berlinie wiado­
mość, że w obiedzie I pułku gwardyi, w którym 
cesarz nagle odmówił swego udziału, uczestniczyli 
dwaj synowie ks. Bismi rcka. Niemieckie pisma 
prowincyonalne twierdzą, że poprzednio kilku kole­
gów hr. Herberta Bismarcka zwróciło mu uwagę na 
to, że cesarz będzie obecnym na obiedzie, radząc 
mu, aby się powstrzymał od wzięcia w uczcie udzia­
łu. Hrabia atoli tak mało okazał taktu, że na obiad 
przybył. W tych okolicznościach zwracają pisma 
niemieckie uwagę także na fakt, iż były konsul dr. 
Knappe, „obecnie pierwszy dyrektor banku narodo­
wego południowo-afrykańskiój rzeczypospolitój, zna­
ny swego czasu ,jako kozieł ofiarny ks. Bismarcka, 
znajdował się także wśród gości na obiedzie po

Kardynał Lavigerie jest nam znany ze swych 
misyi w Afryce, lecz o jego zasługach w Azyi wiemy 
bardzo mało, pomimo, że pobyt jego tamże był nie­
zrównanego wpływu i że zostawił ślady niezatarte. 
Z całem zaparciem wziął się on do pracy około 
podniesienia miejscowego duchowieństwa i stawienia 
tamy szerzącój się schizmie; kto zaś zna ciemnotę, 
zabobon, brud i jednem słowem upadek chrześcian 
na Wschodzie, ten przyzna, że Mgr. Lavigerie do­
konał wielkiego dzieła i że zasługi jego położone 
w Azyi nie są mniejsze od tych, ktoremi zajaśniał 
w Afryce.

Działalność Kardynała Lavigerie w Azyi odzna­
czała się wybitnie charakterem cywilizatorskim, a 
rząd francuzki popierał go na każdym kroku.

Roku 1856 po wojnie krymskiój sułtan Abdu 
Medżid darował Francyi jedno z miejsc najbardziej 
czczonych przez pierwszych chrześcian, miejsce uro 
dzenia Matki Najświętszój, czyli kościół św. Anny 
w Jerozolimie. Już za rządów cesarskich wzięto si 
do odgrzebania drogocennych ruin a nowy rzą< 
francuzki zachowując dawne tradycye, wykończył roz­
poczętą pracę. Aby nie zmienić charakteru pier- 
wotnój budowli, części mniój uszkodzone wzmocniono 
tylko, słabsze odnowiono, na wzór dawnych, a trzy­
mając się ściśle cech sięgających czasów przedkrzy- 
żowych wojen, wystawiono monument na całą Pale­
stynę słynny z swój starożytnój piękności.

Gdy całość była ukończoną roku 1878, rżąc 
francuzki maleńką tę swą własność oddał pod opiekę 
Mgr. Lłvigerie i Ojców Benedyktynów z zastrzeże­
niem, że wszyscy misyonarze, umieszczeni w tym 
klasztorze, będą narodowości francuzkiój i że co 
dnia odprawi się Msza św. na intencyą Francyi, jój 
powodzenia i chwały.

Mgr. Livigerie zgodził się na postawione mu 
warunki, korzystając zaś z praw mu nadanych, za­
łożył seminaryum zachodnie, które wkrótce stało się 
chlubą jego działalności na Wschodzie i przyczyniło 
się wielce do podniesienia duchowieństwa miej­
scowego. * **

W tym to maleńkim zakątku francuzkim osta- 
tniemi czasy znaleziony został talent króla Dawida. 
Drogocenna ta pamiątka przeszłości, którój poza­
zdroszczą wszystkie bogate muzea, mieści się dotąd w 
skromnej celi jednego z ojców profesorów, w kla­
sztorze św. Anny. Oela ta odmienna od wszystkich 
zawiera zbiór rozmaitości. Obok wązkiego łóżka z 
krzyżem na ścianie, wznosi się mogiła z różnoro­
dnych kamieni, przy prostym stołku do mycia py­
szny sarkofag grecki; dalój wypchane lis i gołębica;

na stole i pultach prócz ksiąg, kart, pism staroży­
tnych porozstawione są łzawnice fenickie z szkła 
tęczowego, stare garnki, moaety, skorpiony — dalój 
paki, skrzynie. Wśród tego wszystkiego mieszka 
ojciec Cró, profesor historyi, w wolnych ehwilach 
areleolog — mędrzec domu. W białój sukni, z bro­
dą sięgającą pasa, z fezem na głowie, z okularami 
na nosie, harmonizuje on z rozmaitością swych zbio­
rów. Oko jego z rozkoszą spoczywa na zdobytych 
zabytkach. Myśl pracuje nad założeniem muzeum 
starożytności w Jeruzalem. Zamierza urządzić mu­
zeum biblijne i w tym celu zbiera przedmioty choeby 
najprostsze, lecz dające uczniom i pielgrzymom do­
tykalne obr zy z dziejów pisma świętego. N. p. lis 
zachowany pod napisem 8tary testament byt zabity 
w górach Judei. Jest on niewątpliwie podobny do 
isów 8amsona puszczonych z słomą zapaloną, na 
jola filistyńskie. Chleb świętojański uprzytomnia 
przypowieść o marnotrawnym Synu. Wprawdzie 
większa część ttomaczeń mówi, że syn marnotrawny 
żywił się żołędzią, lecz w Ewangelii wyraźnie jest 
napisane chlebem świętojańskim. — Zwyczajne po­
dłużne paki przypomiuają dwanaście koszy napełnio­
nych resztkami pięciu chlebów cudownie rozmnożo­
nych w pustyni Bethsaide. Skorpion ma przypięty 
napis Łuk. XI, 12 — kawałek miry Mateusza 11.
11. Skrzynia, którój wnętrze zdradza, że służyła za 
pakę do świec, a wierzch bogato jest ozdobiony, 
mieści wielki okrągły kamień. .lest to owa perła 
tego improwizowanego muzeum talent hebrajski. War­
tość jego tem większa, że jest rzeczywistą urzędo­
wą wagą z czasów króla Dawida, przez długie lata 
z czcią przechowywaną w świątyni jerozolimskiój.

Pewnego dnia ojciec Cró przechadzał się 
zwolna a zamyślony, bezwieduie wszedł na podwó­
rze klasztorne. Nagle w stronie kurnika ujizał 
okrągły kamień, górą wyżłobiony, służący za misę 
do paszenia kur i kaczek. Zaokrąglone kształty 
kamienia zaciekawiły uczonego. „Może to jaki 
odłam kuli z czasów oblężenia Jerozolimy przez 
Rzymian, może pamiątka z wojen krzyżowych“ po­
myślał i zaraz wziął się do ścisłego obejrzeuia. 
Kamień poruszony z miejsca, okazał się kształtu 
d iżtgo kawonu a pomimo zanieczyszczenia znać na 
nim były wyryte kreski, kropki, zagięcia, przedsta­
wiające jakiś napis. Nie była to więc kula wo­
jenna, bo nikt nieprzyjacielowi nie rzuca kul z na­
pisem. Ojciec Cró nowy nabytek obmywa, mietzy, 
waży i waga oznaczająca 42 kilogramy zwraca 
myśl jego w innym kierunku. Jak wiadomo sykl 
równa się 14,2 gr., a że talent podług Exodus liczy 
8000 sekli, waga kamienia mało się różni od wagi 
talentu, co dla mędrca klasztornego wielkiój jest 
doniosłości. Co prędzój blerze się do przeglądń 
dzieł rozmaitych i wkrótce się upewnia, że nie za­
błądził na fałszywą drogę przypuszczeń. Wszyscy 
pisarze jednogłośnie zaznaczają : 1) że talenta
były okrągłe jak to oznacza ich nazwa hebrajska 
kikkar tj. przedmiot okrągły ; 2) że były zawsze 
z kamienia ; 3) że dotąd w święcie cywilizowanym 
nic zachował się ani jeden talent hebrajski. Odna- 
lez.ony kamień odpowiadał wszelkim wskazówkom ; 
z jednój strony z lekka spłaszczony, górą wydrążony 
cokolwiek, nie toczył się i łagodny był do podnie­
sienia — może wydrążenie górne było zrobione dla 
tego, aby bez najmniejszój różnicy odpowiadał żą- 
danój wadze; odnaleść kamień całkowicie odpowia­
dający oznaczonój wadze — może było niemo.'.ebnem. 
Już teraz chodziło tylko o odczytanie napisu. Nie 
był on hebrajski. Ojciec Oré zagląda do najstar­
szych alfabetów, odnajduje pewne podobieństwo 
między uakreślonemi znakami a charakterem wła­
ściwym Samarytanom, Fenicyanom i hieroglifom. 
Niektóre kreski przypomiuają starożytne pismo 
egipskie. Talent jeżeli był hebrajskim, winien mieć 
napis hebrajski. Skoro tak nie było, musiał być 
starszy niż pięć wieków przed urodzeniem Chry­
stusa, musiał być z czasów, gdy jeszcze rozkaz 
Esdrasza nie nakazał był ludom przyjąć pismo he­
brajskie znane dzisiaj, z czasów, gdy ludzie posłu­
giwali się jeszcze pismem zwanem assur.

Starożytność napisu, świadcząca o długotrwa­
łości kamienia, podniosła znaczenie jego w oczach 
archeologa, a jego wartość okazała się podwójnie 
drogocenną. Nie tylko był to jedyny talent hebraj­
ski, lecz zarazem jedyny obraz przedwiekowej piso­
wni hebrajskiéj. Àby rzecz dobrze zbadać i twier­
dzenie swe oprzeć na pewnych danych, Ojciec Cró 
potrzebował całych miesięcy cierpliwości i wytrwa- 
łój pracy. Nie żałował trudu, a wytrwałość jego 
została ukoronowaną. Odczytał napis : „Trzy ty. 
siące sykli — waga króla Dawida.“ Nazywano 
wagą króla — wagę urzędową zdaną pod straż 
kapłanów, złożoną w świątyni. Mojżesz pierwszy 
nakazał ten zwyczaj. Wagę urzędową kazał skła­
dać w świątyni, zkąd pierwotna jój nazwa „waga 
przybytku.“ Za panowania Dawida zwano ją „wa­
gą króla“ niewątpliwie dla tego, że z ramienia 
króla Izrael cały był obowiązany do uznania wagi 
mojżeszowój. .

Ojciec Cró nie tylko więc odszukał talent, ale 
talent urzędowy z czasów Dawidowych z oznakami 
tego króla. To właśnie, że kam.eń ten był kamie­
niem przybytku, ą więc długie czasy przechowywany 
był w świątyni, sprawiło, iż w takim dobrym stanie 
doczekał się naszych czasów. Przez tysiące latzło- 
żjny w przybytku, zdany na opiekę kapłanów, nie 
przechodził Żadnego wstrząśnienia. Gdy żołnierze 
Tytusa zburzyli świątynią Jerozolimski nie zatro­
szczyli się o drogocenny kamień, pozwolili mu się 
stoczyć wśród ruin. Sześć wieków późmój Kalif 
Omiada, aby stawić meczet, oczyszczając taras z ruin 
świątyni Salomona wraz z iunemi kamieniami, ode­
pchnął talent hebrajski, który odtąd prawdopodobnie 
spoczął na miejscu, na któróm odnalazł go Ojciec 
Cró, gdyż kościół św. Anny i seminaryum od da­
wnego tarasu świątyni Salomona oddalone nie wię­
cój, jak szerokością drogi.

Takie były dzieje talentu króla Dawida. Oj­
ciec Cró uzuaje, że Jerozolima nie jest odpowie- 
dnióm miejscem dla przechowania tak wyjątkowój 
pamiątki i zamierza przesłać go do Luwru — za­
tóm niezadługo ciekawi talentu króla Dawida będą 
mogli oglądać go w Paryżu. S.

Cłxolexsc.
Cholera, według urzędowych danych, w Niż- 

nym Nowgorodzie, w Astrachanie i Baku zmniej-



zyła się, ale cyfry śmiertelności z powoda epidemii 
w krają Zakaspijskim, Zakaokazkim i Przedkauka- 
zkim, w kubańskim i terskim obwodzie, w Ziemi 
wojska dońskiego, w Orenburgu, oraz w guberniaeh 
samarskiśj, saratowskiśj i witebskiśj —są poważne. 
To też „Ńow. Wremia“ pisze:

„Walka z cholerą w miastach jest o wiele la 
twiejszą, z powoda liczniejszego zastępu sił lekar­
skich i większego zasobu środków. Rozwojowi cho- 
lery po wsiach sprzyja także w znaczuym stopniu- 
zła woda, ńtórśj ożywa ludność; w większości wio­
sek wody dopływowe, lub stawy, są zauieczyszczo- 
ne, woda studzienna także do najlepszych me może 
być zaliczoną, gdyż przez cembrowinę spływa za­
zwyczaj do studni woda deszczowa, zabierająca nie­
czystości z powierzchni ziemi; studnie te nie są po­
kryte, wreszcie woda w nich tak zimna, że sama jćj 
temperatura może wywołać przypadłości przeziębienia 
żołądka i kiszek.

„Ale jeśli walka z cholerą jest trudniejszą po 
wsiach, to właśnie należałoby tam zwrócić częśc sił 
lekarskich, uwolnionych w iych punktach, gdzie epi- 
deinia słabnie, oraz tych pieniężuycb, medycznych 
i desinfekcyjnych środków, których, dzięki Bogu, 
obecnie w bych puuktach jest więcój, niż potrzeba.

„ Przede wszystkióm należałoby powiększyć siły 
lekarskie w ludniejszych wsiach i siołach, których 
na południu Rosyi liczy się nie jedeu tysiąc, a w 
których niedbalstwo o swe potrzeby dochodzi do 
tego, że w takich wsiach nie ma ani lekarz* *, ani 
apteki.“

stopni, 4 sierpnia 1857 r. 36 st. a 13 i 17 sierpnia 
1876 mieliśmy 38 st. C.

W Bordeaux i Biaritz było zeszłego wtorku 42 st. 
O., w Madrycie 41, w 8t. Sebastian 40, w Sevilli 46 
stopni C. w cieniu. W Stutgardzie był największy skwar 
w środę (36,2 st. C.) W Londynie bjł w czwartek naj­
większy npał (89 st. Fahrenheita).

* W sobotę wieczorem o godzinie 6 przeszła ponad 
Poznaniem wielka burza z grzmotem, pioruny uderzały 
w okolicy Poznania. Jeszcze po północy błyskało się zdała 
od Poznania, na wschodzie. W kilku miejscach narobiły 
pioruny wiele straty, i tak n. p. w Swiędnkn, do dóbr 
Us&rzewa należących, spaliły się 2 stodoły i wszystko bydło, 
oprócz stadnika, który się urwał i nciekł z obory. ’

* Chleb zamaty I bułki zamałe w stósnnkn do cen 
żyta i pszenicy! Te narzekania ustawicznie tu słyszeć 
można. Rzeczywiście, ceny chleba i bułek nie spadły od­
powiednio do cen żyta i pszenicy, tylko niektóre piekarnie 
stósnją jnż obecnie ceny pieczywa do cen zboża, sprzeda­
jąc funt chleba rżanego po U»/, fen. (w rokn zeszłym

| kosztował funt chleba o tym czasie 17 fen). Natomiast 
[ inaczój jest z cenami bnłek. Pszenica jest tak samo jak 
żyto o >/» tańszą jak w roku zeszłym, a bnłki pozostały 
prawie w tćj samćj cenie, bo tylko bardzo nieznacznie 
staniały w stósnnkn do cen pszenicy. W rokn zeszłym 
kosztował fant bułek 21 fen., a dziś jest on ledwo 2—3 
fenygów tańszy. Po miastach na prowincji już znacznie 
staniały bnłki, a w Toruniu sprzedaj? pewien piekarz 
bardzo smaczne bnłki 231 gramów za 3 fen., co za font 
ani nie 7 fen. uczyni. — Niechby nasi piekarze zniżyli 
oeny za chleb i bnłki odpowiednio do tanich tego rokn 
cen zboża, aby nie zmuszali publiczności do zakładania 
piekarni opartych na ustawie o spółkach. Kiedy tn 
w rokn zeszłym o tern myślano, dowodzili piekarze, że 
tańszego pieczywa dostarczać nie mogą, bo zboże drogie, 
Czegoby dziś chcieli użyć na swoje obronę? Może za­
krywaliby się wysoki-,mi jeszcze stósnnkowo cenami mąki. 
To Hprowadzió ją ztamtąd, zkąd ją ma ów piekarz to­
ruński, którego „Thorn. Ztg.“ publiczności poleca.

* Żołnierze odbywający ćwiczenia pod Poznaniem, 
wymaszerowali dziś o zwykłćj rannój godzinie (5—6) za 
miasto, ale bez^ tornistrów. Oo do wypadków między żoł­
nierzami, które w zeszłym tygodniu zajść miały z powodu 
npałn, to wszystko głęboką dotychczas pokryte taj. nicą. 
Wczorajszy „Posener Tsgebl“. nie wiedział nawet o tćm, 
żc żołnierze upadali na placu ćwiczeń i na ulicach w Po­
znaniu, a „Posener Ztg“ zaręcza z „wiarogodnego źródła 
że wszystkie te wypadki są tylko lekkiem zasłabnięciem^ 
spowodowane« wielkim upałem i złą wodą do picia Po­
ważniejszych skutków nie było.“ Tymczasem w mieście 
krążą różne wieści, jakoby z powoda upałów 200—400 
żołnierzy npadło było na polu ćwiczeń, a z tych kilka 
umrzeć miało. Byłoby pożądanem, aby władze wojskowe
wyjaśniły tę sprawę, celem uspokojenia publiczności. __
Dzisiejszy południowy „Posener Tgblt“ donosi, że jeden 
z żołnierzy, którzy od npałn słonecznego zachorowali 
nmarł.

Sprostowanie. W artykule o kursie socyalnym 
w Gladbach zaszła pomyłka. Miasto to nazywa się ,Mün­
chen-Gladbach“ a nie Minden Gladbach, jak mylnie wy­
drukowano. München pochodzi od Mönchen, bo Benedy­
ktyni założyli w owem miejscu w 8 stuleciu klasztor, 
przy którym potem powstało miasto Gladbach; inne mia­
sto Gladbach, także w prowincyi nadreńskiej nazywa się 
Bergisch-Gladbach, które ’eży przy tak zwanych Bergische 
Höhen.

Ostrożnie z zapałkami! Wczoraj po południu 
bawiła się sześcioletnia dziewczynka Michałowska (Podgórna 
ulica 15 III p.) tak nieostrożnie zapałkami, źe sobie za­
paliła włosy i sukienki. Nieszczęśliwe dz; mko wypadło 
do sieni, w którćj się znajdowała matka, ale nim ta zdo­
łała zagasić ogień, dziecko tak się poparzyło, że prawdopo­
dobnie nieostrożność swą przypłaci życiem.

Z fabryki Cegielskiego wieziono w sobotę na dwo­
rzec kociei parowy, ważący 500 entr. Gdy go przywie­
ziono na, róg Garbar i nlicy Wodnój, gdzie dopiero przed 
kilka dniami brnk ukończono, wryły się koła w bruk i do­
piero po zaprzężenin 16 koni do woza, zdołano go z tych 
wybojów wydobyć i zawieść na miejsce przeznaczenia.

W Goruchowie pod Kłeckiem wzięto chłopców szkól- 
nych do układania stogów. Jeden z tych chłopców spadł 
przy tćj robocie ze stogn i zabił się na miejsca.

* Skarżą nam się z Gniezna, że zabawa tamtejszćj 
symnltannćj szkoły panien odbyła się w ogrodzie loty ma- 
sońskićj. Był to krok bardzo niefortunny i nietaktowny 
ze względu na katolickich rodziców panienek, którzy też 
w przeważnćj liczbie dzieciom swoim do masońskiego 
ogródka pójść nie pozwolili.

Inowrocław, 20 sierpnia. Morderstwo popełniono 
pod wsią Gnojnem na robotniku Stawińskim z Królestwa 
Polskiego. Podejrzanym o tę zbrodnią jest robotnik Woj­
ciechowski z Pleszewskiego. Uciekł on z żoną Stawiń 
akiego, z czego wnosić można, że Stawińska była w to 
morderstwo wtajemniczoną.

* Wrocław. Tutejsze Towarzystwo Spiewn „Lutnia“ 
ma zaszczyt donieść, że w sobotę dnia 27 sierpnia r. b. 
o godzinie 81/« wieczorem urządza na sali parterowćj ho­
telu „Znm Oi sterreichischen Hof“ przy ulicy Büttner Str. 
nr. 33 wieczorek, którego program jest następujący: 1) 
Przemowa przewodniczącego. 2) Prelekcya ze sfer nauko­
wych 3) Z dymem pożarów, hymn narodowy, chór męzki 
na cztery glosy. 4) Monolog humorystyczny. 5) Śpiew 
solo (tenor) z towarzyszeniem fortepianu. 6) Gra na for­
tepianie. 7) Śpiew chórowy. 8) Zabawa wspólna. Ze 
względu na bardzo pouczający odczyt i urozmaicony pro­
gram, prosimy Szanowną Publiczność polską w Wrocławiu 
o łaskawe jak najliczniejsze zaszczycenie nas swoją obe­
cnością.

Wrocław, 20 sierpnia 1892.
Zarząd Towarzystwa Spiewn „Lutnia“ w Wrocławiu. 

Szowinizm niemiecki. W Gliwicach odbył się 14 
b. m. zjazd niemieckich turnerów z całego Górnego Ślą­
ska. Przy tćj sposobności przemówił do „turnerów“ nie­
mieckich burmistrz gliwicki, p. Kreidel, który podług 
„Oberschi. Volksztg.“ tak się między nimi wyraził; „Pa­
miętajcie, ponowie, żeście gimnastykami niemieckimi i że 
jako tacy powinniście zwalczać ideę polskości.“

To wmieszanie polityki do towarzystw gimnasty­
cznych szczególnie charakteryzuje stósuuki górnoślązkie 
tem więcćj, że burmistrz, który przecież znać powinien 
przepisy państwowe, dopuszcza się tego przewinienia. Te 
słowa p. Kreidla nie padły na opokę i wydały niezwło­
cznie owoc, bo, jak pisze „Górn. Gaz. Lud.“, wychodzą, 
ca w Raciborzu nakładem niemieckim, tego samego dnia, 
gdy pewien Polak dziwił się w prywatnem kółku po pol­
sku, czemu p. burmistrz mięsza politykę do towarz. gimn. 
wtedy Niemcy mn się odgrażać zaczęli/ ale Polak, choć 
sam jeden między nimi, nie, puścił im tego bezkarnie.

* Ważny wynalazek. Slósarz Reichert w Brzegu 
wynalazł bardzo praktyczny aparat do zatrzymywania po­
ciągów kolejowych. Każda łekomotywa ma mieć elektry-

Petersburg, 20 sierpuia Przebieg cholery 
w Moskwie i Petersburgu nie ma gwałtownego cha­
rakteru.

W Moskwie do duia 16 b. m. zachorowało 14 
osób, zmarło 5, a w Petersburgu zachorowały 44 
osoby, zmarło 0.

W Astrachanie, Baku i Niżnym Nowogrodzie 
zmniejsza się epidemia. W ostatuich miastach prze­
ciętnie na dzień jest 20 chorych, a z tego umiera 
25 procent. W Niżnym Nowogrodzie zmniejszono 
już stan personelu lekarskiego, a utworzony na 
Wołdze w pobliżu miasta pływający lazaret zam­
knięto. W Baku zmarł między innymi na cholerę 
także fraucuzki konsul Humbert.

W przecięciu w całój Rosyi zapada dzienuie 
na cholerę 8000 osób, a umiara 4000.

Szczególnie gwałtownie grasuje epidemia na 
Kaukazie, na terytoryum dońskiem, w prowincyach- 
Saiuara Suratow, Simbirsk> Wjatka i Orenburg.' 
W każdej z tych gubernii pochłania ona codziennie 
fetki ofiar, chociaż w ostatnich dniach liczba wy­
zdrowień wzrasta.

W prowincji charkowskiój wybuchły nowe 
rozruchy. W mieście Starobelsk zburzono barak 
przeznaczony na lokal obserwacyjny dla osób podej­
rzanych o zasłabnięcie na cholerę, a mieszkańcy wsi 
tiołodajew znieważyli lekarzy, aby przeszkodzie za- 
rządzonój przez nich desiufekcyi chat włościańskich. 
Gubernator wysłał wojska do obu tych miejscowości 
z poleceniem aresztowania sprawców rozruchów 
i wdiożeuia śledztwa sądowego.

W obozie pod Krasnem Siołem zastąpiono 
wielkie manewry zwyczajnemi manewrami dywizyj­
nymi. Ograniczenie to okazało się konieeznem z po­
wodu pojawienia się cholery w Petersburgu

Petersburg, 20 sierpnia. Wedle urzędowego 
doniesienia, cholera pojawiła się także w gubernii 
twerskiśj. Zachorowało tam 6 osób, umarły 2.

Puryż, 21 sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady sanitarnćj wygłoszony referat o obecnym 
stanie zdrowotnym Paryża, oznajmia, że cholera 
ustępuje w mieście i na przedmieściach. Zdrowo­
tność jest jak najlepszą.

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie powiatowe Kółek rolniczych na po­

wiaty Piesze wski i Jarociński odbędzie się w niedzielę 
dnu 28 sierpnia o godzinie 5 po polndain w Jarocinie 
na sali hotelu Osińskiego.

Józef Chłapowski, 
wice-patron.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Bu­
kowskiego odbędzie się w Bukn dnia 4 września r b o 
godzinie 4 po polndnin. Na żebranin będzie Patron.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 22 sierpnia.
’ Doniesienia urzędowe. Król nadał.- dyrektorowi 

kasy oszczędności i potyczkowéj w Sigmaringen, Wilhel­
mowi Riblerowi i księgarzowi dr. fil. Hermanowi Paetel 
w Berlinie król, order koronny III klasy.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

óialarz p. Butkiewicz «a na składzie n siebie 
i chętnie sprzeda za przystępną cenę kilka obrazów ory­
ginalnych, przez siebie malowanych, pomiędzy innemi : 
Kościuszkę (1 m. wysokości), portret cesarza Wilhelma 
(80 cm.), Widok w Szwajtaryi. Pan Butkiewicz poleca 
aę czcigodnemu duchowieństwu, mianowicie szanownym 

siężorn proboszczom do malowania obrazów religijnych 
względnie kopii wedle znanych wzorów, ’jako tćż do por-’ 
tretów z natury. Pan Butkiewicz zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. Mieszka na ni. Podgórnój 4 n. I p.

Ksiąie Kardynał Dunajewski bawił w dn. 18 bm 
w Z-.kopanem, dokąd zjechał na obchód 50 letniego ;nbi- 
tenszn kapłańskiego zacnego ks. kan. Stolarczyka, znanego 
miłośnika przyrody tatrzańskiój i przyjaciela śp. dr Ty­
tusa Chałubińskiego, zwanego królem zakopiańskim. Ks 
Kardynał odprawił mszą uroczystą pod umyślnie na ten 
cel wzniesionym namiotem, gdyż jak zapewne czytelnikom 
»aszym wiadomo, stary kościółek zakopiański jest bardzo 
¿rokiem * bnd°Wa Świątyni PostePn.ie jakoś żółwim

* Upał. Takie npały jak w r. b. są rzadkością, 
yty one jnż też większe n. p. w Francyi, gdzie w 1763 

jokn było 19 sierpnia .49 st. C., a 8 sierpnia 1873 było 
e“ 38 st. W Niemczech było 18 sierpnia 1802 r. 37
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czną bateryą, połączoną z powietrznym wentylem hamul­
cowym. Z łćj bateryi wychodzą druty na szyny po cbą 
stronach. Jeżeli na tymże pasie kolejowym jechałaby 
lokomotywa naprzeciw tćj w taki przyrząd opatrznej 
i gdyby U druga lokomotywa takiż przyrząd miała, w ta­
kim razie prąd elektryczny sam ostoje, wentyle się’ otwie­
rają i oba pociągi stanąć muszą.

Natroiyciel p. Ignacy Kowalski, który z Gniezna 
został przeniationy do Hillscheid (w Nuawskiem), objął 
następnie posadę przy zakładzie głuchoniemych w Brühl, 
w obwodzie kolońskim. Z Brühl wyjechał p. Kowalski 
do Chicago, gdzie obejmie szkołę w gminie polskićj.

* Wiedeń, 20 sierpnia. Dzienniki ogłaszają pro­
gram podróży cesarza. Biogram podróży i pobytu ce­
sarza w Galicji jest już znany. Najjaśniejszy Pan wy- 
jadzie z Ischl dnia 29 bieżącego miesiąca do Oleszyc 
i wróci z Galicyi dnia 8 września do Wiednia, zkąd 
dnia 11 wrz-śnia uda się na manewry do Detenic w 
Czechach. Ztamtąd powróci cesarz dnia 14 września 
do Wiednia, a zaraz następnego dnia wybierze się 
na manewry do Pięeiokośeiołów na Węgrzech, zkąd po­
wróci dnia 21 września. Gośćmi cesarza podczas mane­
wrów będą Arcyksiątęta ; Franciszek Salwator, Albert 
Salwator i Józef Augustyn. Na wszystkich manewrach 
będą obecni afiac/iós wojskowi Niemiec, zaś atlachts 
wojskowi innych państw będą obecni na manewrach tylko 
we Węgrzech.

Swojski Rlnaldo. Pod tym tytułem piszą do 
„Knryera V\ersz.“ z Konina: „W dniu 6 bm. przejeżdża­

jącemu bryczką lasek pod Koninom studentowi J. G., za­
stąpił drogę rabuś jakiś i zatrzymawszy konie, wskoczył 
do bryczki, domagaj ys się pieniędzy i grożąc, w razie 
oporu, sękatym kijem. Pan J. Q„ nie tracąc zimnćj krwi, 
palnął rabusiowi kazanie, w czasie którego zwróciwszy mu 
uwagę, iż „każdy kij ma dwa końce“, wydarł mu zrę­
cznym mchem sękatą broń z ręki, poczem zamiast pie­
niędzmi, poczęstował zdekoncertowanego opryszka serdel­
kami. Swojski Rinaldo, onieśmielony fantazją i spokojem 
młodego człowieka, nie wzgardził smakołykiem, serdelki 
zabrał, podziękowawszy za nie grzeiznie, poczem zesko­
czył z bryczki, oświadczając, iż „takiego wesołego pana 
jeszcze nie zdarzyło mn się spotkać.“ Wymiana wza­
jemnych ukłonów zakończyła oryginalny interwiew. Kij 
sękaty pozostał przy p. J. G.“

li ale 
We wtorek 23 sierpnia śś.

Zachensza b. i Joachima. 
W środę 24 sierpnia św. Bar­

tłomieja apostoła.
W czwartek 25 sierpnia śś.

Ludwika króla i Róży p. 
W piątek 28 sierpnia św. 

Zefiryna m.
W sobotę 27 sierpnia św. 

Cezarego B.
W niedzielę 28 sierpnia św. 

Augustyna B.
W poniedziałek 29 sierpnia 

Ścięcie św. Jana.

n <1 » r
Wschód słońca o g. 4 a. 54. 

Zachód o g. 7 m. 10,
Wschód słońca o g. 4 m. 56. 

Zachód o g. 7 w. 8.
Wschód słońca o g. 4 m. 57. 

Zachód o g. 7 m. 6
Wschód słońca o g. 4 a. 59. 

Zachód o g. 7 m. 4.
Wschód słońca o g, 5 m. 1. 

Zachód o g. 7 m. 2.
Wschód słońca o g. 5 a. 2. 

Zachód o g. 7 m. 0.
Wschód słońca o g. 5 a. 4. 

Zachód o g. 6 a. 57.

* Morzewo. (X.) W zachodnim zakątku Krainy1 
najwyżćj na północ-zachód kn Pomorzu wysnuiętćj gra- 
nicy Wielkopolski, jakoby oaza wśród piasczystćj pustyni 
od strony Piły, rozsiadła się na wzgórkach wielka, go­
spodarcza wieś Morzewo, niegdyś dziedzictwo Grabow­
skich. Starożytny kościół murowany, z piękną wieżą 
widną z dala, jako strażnica na ostatnich posterunkach 
strzeże i skrzydłami opiesuńczemi okrywa to gniazdko 
wiernego Indu naszego, którym zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach słnsznie Kraina pochlubić się może. Dzięki tćj 
wierze i przywiązaniu do Kościoła, lud tutejszy zachował 
i ducha dobrego i pewną zamożność, to też ani piędzi 
ziemi nie dozwolił wydrzeć sobie chciwym cudzoziemcom... 
Ale właśnie tćj wierze, temu wałowi obronnemu, grozi tn 
wielkie niebezpieczeństwo jnż to z powoda blizkiego, wię­
kszego miasta prowincjonalnego, zkąd niewiara, a z nią 
różne zepsucia, jak zaraza rozchodzą się po całćj okolicy, 
jnż to z powodu dwóch żelaznych kolei, zkąd kłęby czar­
nego dymu przelatujących z północnćj i południowćj strony 
lokomotyw a nadto i blizkich fabryk i hnt rzucają zgu­
bne nal. ciałości na poczciwe serca wiernego dotąd ludu.

Spostrzegłszy to niebezpieczeństwo, grożące jego 
trzódce pasterz miejscowy, czcigodny ksiądz L. Klarowicz, 
aby z rąk jego, według słów wielkiego proroka, nie za­
żądał Bóg krwi ludu, gdyby „widząc miecz nadchodzący, 
nie zatrąbił w trąbę“, wiedząc, jakim środkiem najbar­
dziej i naj’pewniéj utwierdzi wał wiary w sercach swych 
owieczek, postanawia w swój parafii odprawić misyą.
I przyznać trzeba, że jak przeciw wszelkićj niewiarze i 
zepsuciu obyczajów, tak szczególnićj przeciw zarazie so- 
cyalizmu nie masz pewniejszego środka nad misye; są to 
obozy niezdobyte, i śmiało twierdzić można, iż jeźli uie 
na zawsze, to na długo nie stanie tam bezpiecznie noga 
socyalisty, gdzie się misya odbyła.

Jnż kilka tygodni przed odpnstem Przemienienia 
Pańskiego, z którym to dniem miała się misya rozpocząć, 
rozchodziła się wieść w coraz dalsze okolice, że misya 
będzie w Morzewie.

Nie dziwię się, że po każdćj odprawionćj misyi 
czytamy mnićj lub więcćj szczegółowe jćj opisy w pi­
smach publicznych: misya to wypadek radosny i pełen 
pociechy dla każdego serca prawdziwie katolickiego. 
Podjąłem się opisać misyą Morzewską, ale czuje, że pió­
rem niepodobno wyrazić wrażeń i uczuć, jakie z tćj misyi 
wyniosłem. Nie widziałeś tu pychy strojnćj bogactwem, 
którem olśnić pragnie oko ciekawe, ale widziałeś, co mogą 
serca poczciwe prostego ludu, zagrzanego zapałem żywćj wiary.

Już w sobotę przed odpustem Przemienienia Pań­
skiego stanęła w Morzewie zawsze gotowa drużyna na­
szych misyonarzy. Więc pod przewodnictwem księdza 

I A. Czechowskiego i razem z nim przybyli ks. Gałecki,
I ks. Gryglewicz i dla Niemców katolików z huty Dziem- 
bowskićj, parafii Pilskićj, Śmiełowskićj itd. ks. 8chroeder.

Misya trwała przez cały tydzień aż do drugićj so­
boty włącznie, w którym to dniu odprawiło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Ludu przybywało mnóstwo nie­
zmierne zwłaszcza koleją wschodnią; w ostatnich dniach 
już tysiące zalegały kościół i cmentarz.

Misjonarze — swoi a jednak jakoby nie swoi, 
bo przez Ducha świętego przemienieni w mocarzy słowa 
pod którem kruszyły się i topniały serca grzeszników, 
z ambony zstępowali do konf jsyonałów od rana do późne­
go wieczora oblężonych przez pokutników. Żniwo byk 
wielkie, ais robotników było mało, jak pewnie ua każdćj 
misyi, tak i tn ze Zbawicielem trzeba było powtórzyć. 
Chociaż bowiem z bliższych i dalszych okolic przybywali 
kapłani z pomocą w słuchaniu spowiedzi, to przecież w 
końcu pod ciężarem dnia i upalenia już upadali. Ale 
miła to praca, trud i znój na widok tylu zbłąkanych owie-

czek z manowców grzechu wracających na drogę zbawien­
ną. Cóż mam powielzieć o skutkach misyi tutejszćj? 
Pominąwszy dalsze i trwalsze — któż pytam, policzy to 
łzy gorące, płynące z serc łaską Bożą zro.-zonyth, kto wy­
razi radość i pokój dusz, wyzwolonych z więzów grzechów 
nałogowych i dawnych, zastarzałych występków...?

Nastąpił dzień, który miał być koroną dzieła Bo­
żego ; Pasterz „w dniu chmnry 1 gradu“... według słów 

i Proroka zstąpił pomiędzy rozproszone owieczki swoje, Bóg 
nawiedził Ind swój wierny. W piątek odbyła się wspa­
niała procesy a z Najśw. Sakramentem po ulicach i jak 
w uroczystość Bożego Ciała przy czterech ołtarzach od­
śpiewano cztery ewangielie św. To trzeba było widzieć 
co to stworzyła wiara i zapał ludu pobożnego. Przeszło 
dwadzieścia bram witało „króla chwały“, każdy domek 
wiejski przedstawiał się jakoby ołtarz a w nim obraz Królo- 
wćj naszćj Częstochowskićj ozdobiony wieńcami, oświecony 
świecznikami, lampkami. Jak przy wjeździe do Jerozo­
limy, tak tu P. Jezusowi rozpostarto pod nogi w miejsce 
dywanów bogatych milsze mu zapewne stokroć szaty naj­
bliższe sercu — tkaninę płótna, wyrób własnych rąk za­
radnych gospodyń Mortewskich, którem wysłano całą dro­
gę, którą P. Jezus przechodził; pewnie to była najpię­
kniejsza i Bogu jak i każdemu sercu wiernemu najmilsza 
wysuwa.

Jeszcze jedna uroczystość wielka miała uszczęśliwić 
parafią morzewską i pamiętnym im on dzień uczynić w da­
lekie następne pokolenia. Na drugi dzień w sobotę o go­
dzinie 3 po południu przybył do Kaczór, przystanku ko­
lei wschodulćj, jadąc z Gniezna przez Nakło Najprzewie- 
lebni>-jszy ksiądz Biskup Andrzejewicz, aby Sakramentem 
św. bierzmowania zapieczętował dzieło zbawienia, nd Deus 
confirmât, quod operatns est in nobis. W Kaczorach, wsi 
uależącćj do parafii śmiłowskićj, witał księdza Biskupa sę­
dziwy ośmdziesięcioletni proboszcz, ksiądz Gil z Smiłowa, 
na czele swych parafian, którzy z obrazami i chorągwiami 
trzy ćwierci mili przybyli na powitanie tak rzadkiego go­
ścia. Już przy samym dworcu w Kaczorach katolicy 
tamtejsi wystawili piękną bramę, z którćj wsiadłszy do 
powozu p, szambelana papiezkiego Komierowskiego z Nie- 
żychowa, ruszył ksiądz Biskup w otoczeniu bandery w li­
czbie 80 malowniczo przybranych jeźdźców, przejeżdżając 
jeszcze przez sześć bram, kn Morzewn. Tutaj przy pier- 
wszćj bramie czekał nań ksiądz proboszcz L. Klarowicz 
na czele kilka kapłanów, witając Najprzewielebniejszego 
księdza Biskupa uroczystóm przemówieniem. Następnie 
przystąpiła 12 letnia siostrzeniczka księdza proboszcza, 
Jadwisia Kranz, a wręczywszy księdzu Biskupowi świeży 
bukiet, pięknym wierszym śmiało go przywitała.

Teraz tą samą drogą, przez te same bramy, po tćm 
samćm prostem wysłaniu, jak dzień przedtćm Pan Jezus, 
postępował ksiądz Biskup wśród niezliczonćj procesyi po­
przedzany orszakiem dziewczątek w białych sukienkach, 
z wieńcami na głowach, które wzorem aniołów oddając mu 
pokłon — kwiatki pod nogi jego rzucały. Przeszedłszy 
bramę cmentarną zdobną dwoma pięknemi figarami na 
wysokich postumentach, umyślnie na uroczysty czas misyi 
przez księdza proboszcza ze skiadn p. Szpetkowskiego 
sprowadzonych, wstąpił Najprzewielebniejszy ks. Bisknp 
na ambonę na cmentarzu ustawioną, a podziękowawszy 
wszystkim za tak uroczyste i wspaniałe przyjęcie, wytłu­
maczył Indowi cel swego przybycia i ogłosił odpust ze 
strony Stolicy apostolskićj dla tych wszystkich, którzy 
udział wzięli w misyi. Po krótkim spoczynku zabrał się 
ksiądz Bisknp do Bierzmowania, które się dość późno 
we wieczór przeciągnęło. Wieczorem w całćj wsi zajaśniała 
na cześć dostojnego gościa świetna ilnminacya, nie wyj­
mując budynku szkólnego, przed którym nawet piękne 
puszczano ognie sztuczne, przed plebanią zaś wśród ogni 
bengalskich przedstawiono dwa obrazy żywe myśli reli- 
gijnćj. Nazajutrz w niedzielę odprawił ks. Bisknp w ko­
ściele uroczystą mszą świętą pontyfikalną wśród ogromnego 
tłoku ludu rozciekawionego, który wciąż jeszcze ze wszech 
stron już to z osobna, jnż to w kompaniach jako wody 
wzbierające podczas powodzi napływał. Podnieść tu mszę 
i wymienić liczną kompanią chodzieską, która w procesyi 
z chorągwiami i obrazami z czcigodnym swoim pasterzem, 
księdzem proboszczem L. Gajowieckim na czele trzy mile 
drogi w części piasczystćj, pieszo do Morzewa przybyła i 
jako potok 'wśród morza głów ludzkich zniknęła. Jako 
reprezentant obywatelstwa niestety, jak gdzieiudzićj tak i 
tu jnż bardzo rzadkiego, przyjechał o kilka mil poseł i 
szambelan papieski, pan Komierowaki z godną swą żoną, 
by następcę apostolskiego na Krainie powitać.

Po wybierzmowaniu w niedzielę po południu jeszcze 
kilku set ludzi, wyjechał Najprzew. ks. Biskup w ponie­
działek w otoczeniu tćj samćj jazdy, która mu podczas 
jego przyjazdu towarzyszyła, do Kaczor, zkąd żegnany 
przez miejscowego proboszcza i lud, co tam jeszcze po­
dążył, razem z swoim kapelanem pociągiem odjechał kn 
Nakłu. Tak skończyło Jsię święto wielkie dla Morzewa 
i okolicy tutejszćj, po którem jako najdroższa pamiątka 
pozostał krzyż misyjny na cmentarzu a w sercach moc 
wiary i nadziei z pociechą, spadłą z nieba jako rosa 
ożywcza wśród skwaru i dokuczliwego upału. Nie do­
wierzamy by na wsi bez pałacu — bez hotelów, misya 
odbyó się mogła. Nie masz w Morzewie ni pałacu ni 
hotelów — gospodarze otworzyli swe domy razem z ser­
sem na rozcież. Szczęśliwymi się czuli ci z nich, którzy 
mogli przyjąć u siebie kapłana, a ci znowu dość nachwa- 
lié się nie mogli czystości i wygodzie, jakie im nadspo­
dziewanie w prostych zgotowano domach. Ale wszystkie 
domy i mieszkania w całćj, jak słyszałem, wsi, pełne 
były pielgrzymów, których mie.zkańcy z radością czem 
mogli raczyli. Oby ci ludu polski kochany tę gościnność 
prawdziwie chrześclańską Bóg błogosławieństwem Swojem 
wynagrodzić raczył.

Telegram
Berlin, 22 sierpnia 1892

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.)

20
87 60

107 10 
100 70 
102 — 
96 30 

102 75 
95 - 

170 85 
81 90 

508 70 
98 50 
66 60 
63 90 
95 — 
85 90 

168 25 
129 60 
44 10

Pszenica słabo, 
na sierpień . 
na wrzes.-pażdz 
Żyto słabo, 
na sierpień. . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. iistop. 
Olej rzep, spok, 
na sierpień . 
na wrzeg.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na sierpieó-wTz_ 
na wrzes. paźdz. 
na paźdz.-łistop. 
na liśtop-gradz. 
na kteiecień-maj 
spożywcza 
Owies
na sierpień 
Wypowiedziano 
żyta węcpli

a 20 22 19

. 166 - 154 26
Niem.3%poż.pań. 87 40
ComoI. 4“/0 . . 107 20

156 50 164 25 Con8ol.
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 1. zas.

100 70
101 90

. 139 - 137 - 96 40
139 50 137 5( Pozn. listy rent- 102 75 

»4 WO— — Poznań, ohlig.

' 48 2 .st
ĄęiS.tuJbanknotj\ 
Anstr. renta srbr-, 
R«. banknoty- . 
Ros. listy zastaw.

UP 86
82 —

207 eo
98 80

. 36 -- 36 — Puls. 6% lis. zas. — —
• 34 10 3ł 8C Pols. Iikw.li8.zas. 63 90

84 30 34 90 Węg.4° o renta zł. 95 25
33 60 34 — Węg.5% . pap. 85 90
33 50 33 90 Anstr. kred, akcye 168 90
34 30 34 60 Anst.frauc. koleje 129 60
— — — — Lombardy . . . 44 -

144 - 140 50 Usposobienie:
wzmóc-

850 900
20,000 0,000

,001



Meaości literacüe i artystyczne.
<1 ^aA'7«dew Biblioteki KóruickAj wyszedł 
anigl olbrzymi tom pomnikowego wydawnictw*: Li- 
es ac Rcs gestae Inter Polonos Ordinewaue 
Cruciferorum Editia altera

Niniejszy drogi tom Lites jest tik ss jo, jak 
pierwszy, dziełem ś. p. pułkownik* Zakizewskiego, 
smiero przedwczesna zaskoczyła go wśród droko 
Właśnie tego drugiego tomu. Z dauie Zarządu B.- 
Dhoteki Kórnickiej ograniczyło się tedy, j.k s&m 
w oświadczeniu wstępnem stwier z», u* dokończe­
nia tego tomu Wedle r-Iann n*krei|»mu?,o przez °. •* 
Zakrzb»s*.e<o, z mabrya ów pr*. z ni g ze ranjcb 
i do diuiu pr(>goto«a‘iy< h

Tom tm obejmuje: Causam uta . 1412 Budtr 
l Additamentum. Str 482

Przybyli do Foznaui*.
Poznań, 19 sierpnia.

BAZAR Księżna Woroniecka z Królestwa Polskiego, 
hr. Mielżyóski z Chobienic, książę Woroniecki z Lon­
dynu, Chłapowski z Zoną z Rzegocina, dr. Oztrkie- 
*ki z Warszawy, Chrzanowski z Królestwa Polskie­
go, 8tablewski jun. ze Siachcina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Radojew ki 

z Nrnwarpp, Raszewski z Gniezna, Thienel z Wro­
cławia, pani Pelz z córka z Torunia, pani Lipowicz 
z Brzozownicy, Epstein z Wrocławia, Majer z Ber­
lina.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, alka Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zr&na do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po po»ndnin.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 22 sierpnie lSfl-j.

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred.
-*!-<

póki prZKlętlO 

-* 4

(Bprawozda«ie urzędowe).

Okowita (« beczką) aa 100 litr. 10,000% Tralles. 
Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta —m., 70-ta 86,00 m., kwiecień 
50-ta —rn„ 70-ta—nrrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 22 sierpnia 1892.

TOWAR
piękny! średni pośledni

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Pszenica ; <*u& najwyższa 100 klg. 
f „ najniższa

Żyto ’• œna najwyższa 
! „ najniższa

Jęczmień i o«“* uajwyfaiza 
• » najniższa

Owies <*na najwyższa 
n nainisz

Słoma t pro*»
I targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

Wołowina

Wieprzowina
Cielęcina
Skopowi na
Słonina
Masło
Jaja

l od kolki 
f od brznchn

18 - Ib» 12 00 
12 80 
lłi— 
13 80 
n — 
U 80

16 60 
16 2<- 
12 60
12 40 
18 rtO
13 40 
13 8 
13 40

16 
H60
12 20 
12 —
,8 — 
12 6 
18
12 60

16

12

13

13

Inne artykuły

Pszenica 

Żyto.
Jęczmień . 
Owies nowy 
Groch wrzący

. na paszę
kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik ■ . . 
Lubin żółty .

. niebieski

100 kilog. 16 20, 14|8o|14 40

12 50 12 20421 

14 40 13 50! 13 
13 40

Pezaaá-Krzyi.
6,60 rano. i 4,43 rano. 

10,36 przed poł.! 7,37 rano.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wreeław.

za 100 kl.

za 1 kl.

13 80

4 — 8 —

najw. 
M. ! 4

nainiż.
2*U

w przeć 
Jfcj 4

4 76 

6 i 75

_j

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
8,10 po poł. 
6,17 wiecz. 
z Rokietnicy). 
6,48 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,15 w nocy.

12,60 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
8,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 -wiecz.

(do Rokietnicy,
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Paznań- Bydgaszez-Taruń. 
4,48 rano,

4,54 rano.
10,29 przed poi.
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do I-eszna),
1.26 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poi. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

50M
30
60
80
30
8080
40za kopę

(A) PomwI, 22 sierpnia - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza gorąco.
Okowita wyżśj.
Ueua wypowieuz. . Wyp wiedziano —. - w 

(bez beczki) tow. opodaż 60-ta 64,8o ink . JO-ta 36 oO mk., 
oO-ta 64.80. 70 ta 86 00 m.. mai 60-ta r„ 7n.,«

miejscu
sierpień

m.

spuirzezema meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietraa.

Temp.
w. Cel.

21. Po połud. 2
21. Wieca. 9
22. Rano 7

760,4
76o,8
781,2

Płn. umiar. 
spokojnie.

Płn. lekki

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

4-27.4
4-21,7
4-16,4

Dnia 21 sierpnia maximum ciepła 4- 28,6J Cel. 
. 21 . minimum , 4- 17,9° .

6,49 rano. 
10,36 rano. 
8.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

I 8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,10 przed poł. 
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy.
¡12,46 w nocy.

Pozaań-PIła.
4,46 rano. 

10,47 przed poł. 
4,46 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Poznań-Berlla-tinbcn.
1.26 w nocy. I 4,30 rano. 
4,67 rano. ! 8,68 rano.

10,34 przed poł. 2,37 po poł. 
4,24 po poi. 5,44 po poł.
7.26 wiecz. ¡11,66 w nocy.

Peznań-Klaezberk.
8.60 rano. I 8,36 rano. 

10,40 pried poł. 2;03 po poł.
2.61 po poł. ! 6,18 wieca. 
8,06 wiecz. ,11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkawa.
6,02 rano- 

12,16 przed poł.
6,63_po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.

(Nadesłano.)
FABRYKA

papiaroaów i tureckich tytunl
(1093)

I. ». J. KOSIK» OZIMSKI W OREZMKB,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od to- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

00. TRAPISTÓW
na rok 1893.

Cena 50 fen., z przesyłką Franko 00 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
___________ Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

3^ • 2P ■
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności 

jak najuprzejmiej, iż, wystąpiwszy z firmy tutajszej:

„TUCHOŁKA & BRONIKOWSKI“
założyłem na tem samem, dotąd przez nas zajmowanem miej­
scu, t. j. przy ulicy Wllhelmowsklęj nr. 20 naprze- 
ciw Hotelu Francuz kiego (323)

DOM PRODIIKTOWD-KOMISDWY
na artyInły kartoflane, kartofle do sadzenia, jedzenia i do fabryki, nasiona itd.
który pod firmą

3 ałzoy©
Górnictwa naftowego"

do sprzedania ma (324)

Bank Włościański.

Z powodu zupełnego zwinięcia składu

Wszelkie zapasy w mat ery ach wełnianych na 
suknie — materye na płaszcze watowane — czarne 
1 kolorowe jedwabie — płótna — stołowiznę — 
chustki wetu. — halki — dywany — firanki — 
bieliznę męzką i t. d. wyprzedajemy po każdej mo­
żliwej cenie ponieważ skład nasz (288)

15-go września stanowczo zwijamy

prowadzić będę.
Polecając się nadal łaskawej pamięci i względom tak

dotychczasowych szanownych odbiorców moich, jako i szerszói
publiczności, kreślę ..

’ z wysokim szacunkiem

Stanisław Bronikowski.

J. & T. Kamieński, Stary Rynek ir. 72.

---------------- --------- n —■ ■■

U. Mikołajewski
i227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

E ------------- *—rziuju j,
nf oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracn- fi 
HI )ąc sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastach Nit- n 
H mieć i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnśj usługi oraz Ił -J dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. IJ 
“J Towary na składzie. — Ceny umiarkowane. p.
g5Z5Z5Z5Z5Z5Z5R5aTg5Z5Z5Z5H5Z5Z5Z5Z5Z5Z5M

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek ua posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po laudszafcie. (122)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Iteiclistei 11
w Poznaniu, Piekary 5.

Wróciłem
Dp. Popper s

lek.-specyal. w chorobach nerwowych.

Węże spiralne do lokomobil,
Płachty nieprzemakalne do lokomobil,
Płachty nieprzemakalne na młockanie,
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu, (247)
Worki do zboża

poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów, oraz skład technicznych to­
warów dla gorzelń i cukrowni

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica 10.

Bażanty
tegoroczne — większe od ku­
ropatw — rozsyła Zarząd 
leśny Potnlice p. Nak 4- 
Netze ii 5 M. za koguta a 4 M. 
za kurę franko Nakło, bez 
opakowania i za zaliczką po­
cztową. (312)

Poszukuję od 1 października

Francuzki
w średnim wieku do 8-letniej 
dziewczynki. Kopie świadectw 
proszę nadesłać pod adresem:

Hr. ltnińska
Dąbki p. Netzthal.

Nauczyciel emerytowany
żonaty, w 61 roku, pragnie przyjąć 
posadę jako organista na wsi 
lab też w małem miasteczku za na­
der skromną pensyą. — Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod lit J. N. 
322. do Eksp. Kuryera Pozn.

Kawiarnia Wiedeńska
pr epysz ie ur/.ąd/.o a z pięknym ogrodem pole a

Lody, zimne i ciepłe napoje
Wielki wybór ciast.

Wyborne piwa z beczki.
Odstałe, węgierskie wina, reńskie, włoskie, 

hiszpańskie i Bordeaux.

Wina reńskie musujące i prawdziwe szampańskie.
Potrawy zimne i ciepłe a la carte

od godz. O-tąj rano do 2-glej w nocy. (219)

A. W. ZUROMSKI,
Poznań, ul. Bismarka 8/9.

WARKI, PŁACHTY, ¡W I SMAROWIDŁO,
ffitprstm&kal&e płachty, derki && konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wiihelmowska ulica 21.

Pługi stalowe uniwersalne
uryglnalne Rnd. Sacka z antomatycznem prowadzeniem

Pługi dwuskibowe
patent Schwarza z Berlinka, konstrnkcyi z r. 1892,

na trzech kołach z momentalnem przestawieniem w biegu, 
polecają po umiarkowanych cenach (126)

Jedyni reprezentanci na W. Ks. Poznańskie
Bracia Lesser w PoznaniuHT* teraz Rycerska ulica nr. 16 

o cztery domy dalej od naszego dotychczasowego składu.

ORGANISTA

młody, kaw., biegły w swym zawo­
dzie, który zarazem jest introligato­
rem, szuka miejsca zaraz lub późiiićj. 
Łask, oferty proszę zasyłać pod lit. 
A. B. C. poste restante Pszczew 
(Betsche).________________  (319)

Sy n gospodarski, wolny od
wojskowości, sumienny. trzeźwy, 
pracowity, z porządnćj familii, poszu­
kuje miejsca jako (3u9)

elew gospodarczy
od każdego czasu. Łaskawe oferty
pod F. G. Dalewo.

s
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Wody mineralne f
■1Q92.

Bllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszćj sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

E. BONIN
poleca swój

w Koronowie
SKŁAD TRUMIEN

drzewa sosnowego, dębowego i z metalu, w wyborze naj­
większym po cenach uajoiższych, (268)
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Iłóway skład wód młneralayek
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Kąpiele morskie i solankowe
w Kolbergermnnde (Kołobrzeg).

Połączenie telefonowe z Kołobrzegiem - Szczecinem - Berlinem.

Hotel Victoria z pensyonatea
nowo założony, połączony bezpośrednio z solankami i kąpielami borowino- 
wemi Dr. Behrenda, położony przy głównój promenadzie; ma 50 wy­
godnie urządzonych, w piece zaopatrzonych pokoi i wyborną kuchnią. 
Otwarty przez cały rok. Pokój począwszy od 2,50 za dobę. ¡Służący 
hotelowy ua dworcu kolei. (2017)

Właściciel O. W. Kniith,
___________________ długoletni nadpi-vniczy nowój resursy.

Pomniki i nagrobki 
krzyże, obeliski, poduszki, płyty

kratki z kntego żelaza )
do ogrodzeń grobów, polecają (172)

18 w n m b

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21
naprzeciwko Hotelu Francuzkiego.

X SCHMIDT w SBMaU
poleca się do wykonywania wszelkich prac 
wT zakres lakiernictwa wchodzących, przyj­
muję także wszelkie prace siodlarskie i ta- 
picerskie ręcząc za gustowne, trwałe i szyb­
kie wykonanie. (2077)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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Potrzebny od 1 września

nauczyciel domowy
do dwóch chłopczyków na dobrą 
pensyą (320)

R. Koczorowski,
Plac Wilhelmowski nr. 10.

Park Wiktoryi
przy DętolAsRićj ulloy

We wtorek 23 bm.
wielki nadzwyczajny

KONCERT WOJSKOWI
dany przez

orkiestrę 2 pozn. pułku piechoty 
Nr. 19 (vou Courbióre) pod osobistą 

dyrekcyą królewskiego oboisty 
pana 6. Hörninga.

Na zakończenie: Wspomnienie z lat 
1870—1871, wielkie poutpuri naro­
dowe z muzyką wojenną . . . Saro-

Za nadejściem zmierzchu ilumina- 
cya ogrodu itd. itd. (318)
Początek o godz. 5 po południu-

Wstęp 20 fen.'A. Kraetschmann-
Od godziny 4 począwszy kursować 

będą kremzery od Bramy Dębińskiój.
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